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LIST OTWARTY 


redakcji tygodnika FILM 
i środowiska dystrybutorów polskich 
DO PROKURATORA GENERALNEGO RP 
I RZECZNIKA PRAW OBYWATELSKICH 


Prawo zostało złamane. Ktoś wysoce niekompetentny podjął decyzję 
bezprawną, łamiącą ustalenia międzynarodowe akceptowane przez Pol- 
Skę, decyzję godzącą w interesy obywateli, skarbowe interesy państwa 
oraz międzynarodową pozycję naszego kraju 

Żądamy ustalenia i podania do publicznej wiadomości osób i urzędów 
odpowiedzialnych za nałożenie cła na dobra intelektualne 

Od kilku tygodni Urząd Celny nakłada cło na prawa autorskie czasowo 
udostępniane polskim dystrybutorom przez zagranicznych właścicieli 
tych praw. Godzi to w podstawy istnienia dystrybutorów, kin, wypożyczal- 
ni a także Telewizji Polskiej, a w rezultacie grozi likwidacją sektora gos- 
podarki dającego zatrudnienie kilkudziesięciu tysiącom ludzi 

Jesteśmy oburzeni arogancją działań prowadzących do zubożenia kra- 
ju, działań, których skutki polityczne i gospodarcze będą nieobliczalne. 

Wierzymy, że podejmą Panowie natychmiastowe kroki prowadzące do 
wyjaśnienia tego skandalu. 


Sławomir BALCERZYK (Hit of Poland), Zygmunt BOGUSZ (Mlrton), Krzyszto! DUMIEŃSKI 
(Best Film), Teresa DWORZECKA (PAl - FILM), Janusz FELIKS (Arathos), Andrzej FILIPO- 
WICZ (ITI), Roman GUTEK (Fundacja Sztuki Filmowej), Maciej JANASZEK (Fllm Polski 
Vislon), Jerzy JEDNOROWSKI (Syrena Entertainment Group), Janusz KACPROWICZ 
(MUVI), Artur KOWALCZYK (Eurokadr), Jakub KOWALSKI (Top Video), Stefan LAUDYN 
(Warszawski Festiwal Filmowy), Jan MOGIELNICKI (Pleograf), Zbigniew MUSZYŃSKI (A- 
rlon), Zofla NOWICKA (Starcut), Włodzimierz OTULAK (Vision), Józet PIWKOWSKI (Film 
Centrum), Marla RAJKIEWICZ (Artvision), Z. Jacek SAMOJŁOWICZ (NVC), Jan SZEWCZYK 
(Hanna-Barbera Poland), Jacek SZUMLAS (Solopan), Witold Maciej TARAS (VIM), Roman 
TĘTNIK (Alllance), Jan WOJTYCH (Deme!), Maciej PAWLICKI, Oskar SOBAŃSKI, Paweł 


KRUŚ (Tygodnik „Film”). 


Do wiadomości: 
Prezydent RP 

zatek Sejmu RP 
Marszałek Senatu RP 


Przewodniczący Sejmowych 
Komisji Kultury, Budżetu 
1 Finansów, Praworządności. 


UZASADNIENIE 


Od kilku tygodni Urząd 
Celny nakłada cło nie tylko 
na sprowadzane towary, do 

4 czego jest powołany, ale 
także na wartości niemate- 
rialne, ti. na prawa. autor- 
skie czasowo udostępniane 
polskim dystrybutorom 
przez zagranicznych właści- 
cieli tych praw. Jest to 
sprzeczne z ustaleniami 
KBWE, Konstytucją, Prawem 
Gelnym oraz normami 
współżycia przyjętymi w cy- 
wilizowanym świecie. 

Dystrybutor. polski (kino- 
wy, video, telewizyjny) nie 
kupuje towaru, ale otrzymuje 
w. ograniczone użytkowanie 
na czas określony (zwykle 
na 5 lat) PRAWA AUTOR- 
SKIE. Malerialnym nośni- 
kiem tych praw jest tzw. ka- 
seta masters. Żostaje ona 
jedynie wypożyczona na ści- 
Śle określony czas i podlega 
zwrotowi. Dystrybutor polski 
nigdy nie staje się jej właści- 
cielem, ani też właścicielem 
żadnej licencji. Kaseta może 
© więc podlegać jedynie cza- 
sowej odprawie celnej, a nie 
ostatecznej odprawie celnej, 
której żąda w ostatnich ty- 
godniach Urząd Celny. Bez- 
prawne jest więc traktowanie 
przez Urząd Celny praw au- 
torskich jako towaru celnego 
oraz należności związanych 
z wykorzystaniem praw au- 
torskich jako wartości celnej 
towaru. Uznajemy, że jest to 
również sprzeczne z Kodek- 
sem Handlowym, gdyż 'U- 
rząd Celny bezprawnie usi- 
łuje stać się udziałowcem 
lirm dystrybucyjnych. 
W cywilizowanych krajach 
nigdzie nie nakłada się hara- 
czu celnego na prawa autor- 


skie. Wielostopniowemu 0- 
podatkowaniu podlega nato- 
miast obrót i zysk związa- 
ny z produkcją i użytkowa- 
niem tychże praw. Nałożenie 
haraczu od praw autorskich 
ośmiesza Polskę na arenie 
międzynarodowej. 

Krok ten wkrótce okaże 
się śmiertelnym ciosem we 
wszystkie legalne firmy dy. 
strybucyjne oraz doprowadzi 
do całkowitego upadku kul- 
tury filmowej i telewizyjnej w 
Polsce, gdyż zniszczy z la- 
kim trudem budowany rynek 
legalnej dystrybucji. S$pawo- 
duje niemal natychmiastowe 
załamanie się sieci kin i dy- 
Strybucji kinowej, błyska- 
wiczny upadek wszystkich 
legalnych firm dystrybucji ki- 
nowej i_ dystrybucji video, 
degenerację rynku pod 
względem jakości (sprowa- 
dzane będą wyłącznie filmy 
najtańsze i najprymitywniej- 
sze) oraz — co być może naj- 
bardziej symptomatyczne — 
spowoduje gwałtowny rozk- 
wil firm nielegalnych i całko- 
wiłe opanowanie rynku 
przez piratów video. 

Tak ostentacyjne znisz- 
czenie przez władze RP to- 
czącego ciężki bój z piratami 
legalnego rynku filmowego 
w Polsce, tak otwarte zapro- 
szenie do złodziejstwa praw 
autorskich spowoduje wyco- 
łanie się firm zagranicznych 
z polskiego rynku i — co wy- 
Soce prawdopodobne — col- 
nięcie Polsce klauzuli naj- 
wyższego uprzywilejowania 
przez rząd USA 

Wymienione wyżej działa- 
nia Urzędu Celnego niosą 
tak wysokie zagrożenie spo- 
teczne, że mają wszelkie ce- 
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chy sabotażu na skalę pań- 
stwową. Krok ten zlikwiduje 
kilkadziesiąt (być może na- 
wet kilkaset) tysięcy miejsc 
pracy (kina, firmy dystrybu- 
cyjne, wypożyczalnie, dru- 
karnie, ild,), zlikwiduje wpły- 
wy z tytułu podalku obroto- 
wego (20%) i dochodowego 
(40%) odprowadzane do 
Skarbu Państwa przez le- 
galnych dystrybutorów. 


Wciąż jeszcze wierzymy, 
że „est to tylko nieporozu. 
mienie wynikające jedynie z 
niekompetencji lub z niezna- 
jomości języka angielskiego 
(termin „licence” przetłuma- 
czono tu niezgodnie z praw- 
dą jako „licencja”, nie zaś 
jako „prawo autorskie”). Mu- 
Simy jednak brać pod uwagę 
możliwość celowego działa- 
nia na szkodę obywateli, na 
szkodę legalnej konkurencji 
i na szkodę państwa. 


Wszelkie badania opinii 
publicznej wskazują, że 
przez tęlewidzów najbardziej 
ceniony jest film. W wyniku 
podjętej decyzji wkrótce dra- 
stycznie spadnie liczba, a 
także jakość filmów prezen- 
towanych na antenie telewi- 
zji. Upadnie kultura filmowa 
związana z filmem zagranicz- 
nym, nie będzie już także 
gdzie i jak pokazywać lilmów 
polskich. 


Do Pana Prokuratora Ge- 
neralnego  wnosimy o 
wszczęcie śledztwa i zbada- 
nie komu zależy na zlikwido- 
waniu. sieci legalnej dystry- 
bucji, na upadku atrakcyj- 
ności i prestiżu telewizji 
państwowej. zlikwidowaniu 
znacznych wpływów Skarbu 
Państwa obecnych i przysz- 
łych z tytułu rozwijającego 
się dotąd rynku filmowego. 


Święto w stolicy 


EVVIVA CINEMA! 


Ponad 70 filmów znajdzie 
się w programie warsza- 


wskiego festiwalu „Ewiva 
Cinema — Niech żyje kino!", 
zorganizowanego przez 


Fundację Ewiva L'Arte, Cen- 
trum Szluki Studio, redakcję 
„Obserwatora  Codzienne- 
go". Filmotekę Narodową, 
Ambasadę — Amerykańską, 
Goethe Institut i Briish 
Council. Impreza trwać bę- 
dzie od 24 IV do 3 V, 

W cyklu „Dziesięć filmów, 
które wstrząsnęły światem” 
w Audytorium Maximum VW 
przedstawione zostaną filmy, 
które zdobyły najwięcej gło- 
sów w ankiecie z udziałem 


50 reżyserów, scenarzystów, 
producentów, aktorów i kry- 
tyków. Tealr na Wyspie w 
Łazienkach będzie miejs- 
cem przeglądu „Dyskretny 
urok kina niemego" z filmami 
min. Bustera Keatona, Ha- 
rolda Lloyda, „Nietolerancją” 
Gnifiiha, „Psem andaluzyj- 
skim” Buńuela i „Metropo- 
lis" Langa. Wysiępować 
będą orkiestra kameralna i 
trio jazzowe. Filmy polskie, 
francuskie, brytyjskie, nie- 
mieckie, hiszpańskie i wło- 
skie złożą się na cykl „Kino 
europejskie ostatniej deka- 
dy'w kinie „Skarpa”. „Kaba- 
ret", „Cały ten zgiełk 


Z kraju 


men”, „Hair”, „Hello Dolly”, 
„West Side Story" i kilka- 
naście innych filmów znaj- 
dzie się w programie Festi- 
walu Filmów Muzycznych w 
kinie „Iluzjon”. W „Kulturze” 
natomiast obejrzeć można 
„Różne oblicza kina amery- 
kańskiego". Ostatnim cy- 
klem festiwalu jest przegląd 
twórczości studentów euro- 
pejskich szkół filmowych. 


Festiwalowi towarzyszą 
liczne imprezy, mn. na Pła- 
cu Zamkowym odbędzie się 
specjalny pokaz „Orkiestry” 
Zbigniewa  Rybczyńskiego, 
studenci szkoły teatralnej 
odgrywać będą w Łazien- 
kach sceny z najstynniej- 
szych filmów, a w „Palla- 
dium" zorganizowano nocne 
koncerty. 


Warszawa, Łódź, Kraków 


SZKOCI NADCHODZĄ 


„Niemy krzyk” (Silent 
Scream, 1989) Davida Hay- 
mana z nagrodzoną Srebr- 
nym Niedźwiedziem w Berli- 
nie_ kreacją lalna Glena ot- 
worzy 25 kwietnia w warsza- 
wskim kinie „Bajka” Tydzień 
Filmów Szkockich, zorgani- 
zowany przez Scottish Film 
Council, The British Council, 
Komitet _ Kinematografii i 
Fundację Sztuki Filmowej 
„Niemy krzyk” to oparta na 
iaktach historia więźnia, ska- 
zanego na dożywocie za za- 
bójstwo. Prezenter radiowy, 
wplątany w porachunki 
dwóch włoskich rodzin, jest 
bohaterem filmu „Pociecha i 
radość" (Comlort and Joy, 
1984) Billa Forsytha, Trzy o- 
powieści o miłosnych kłopo- 
lach mieszkańców Glasgow 
składają się na film „Dziew- 


D. CA 
lewnye! 
ludzi 


6 - wybltny 
5- b. dobry 
4 - dobry 

3 - przeciętny 
2 - słabj 

1- zły 


a|a|a| Andrzej Kotodyński 


Inaczej niż w raju 


czyna ze zdjęcia” (The Girl in 
the Picture, 1985) Carrie Par- 
kera. David Leland opowia. 
da w_ „Wielkim człowieku” 
(The Big Man, 1990) o bezro- 
botnym górniku, który trafia 
na ring. Tytułowi „Ludzie z 
St. Kilda" (Ill Fares ihe Land, 
1982) zdziesiątkowani pod- 
czas | wojny światowej i epi- 
demii grypy. opuszczają do- 
mostwa na wyspach i prze- 
noszą się na stały ląd. O za- 
mężnej kobiecie zakochanej 
we włoskim więźniu opowia- 
da Michael Radford w filmie 
„W. innym czasie, w innym 
miejscu” (Another Time, A- 
nother.Place, 1983), W „Zdo- 
byciu Bieguna Południowe- 
go” (Conquest of ihe South 
Pole, 1989) Gilliesa MacKin- 
nona przyjaciel chłopaka, 
który próbował popełnić sa- 


Tomasz Jopkiewicz 


/adeusz Sobolewski. 


Mystery Train 


Kiedy Harry poznał 


Syreny 
rordyduto [s 3] 
| Papierowe matżeńswo | | 


© Najbardziej niesamowi- 
ty film sezonu zdobył 
pięć najważniejszych 
Oscarów: o MILCZENIU 
OWIEC rozmawiają 
Krzysztof R. Jaśkiewicz 
i ks. Janusz Pasierb 

© MIŁOŚĆ CI WSZYSTKO 
WYBACZY — czyli o me- 
lodramacie 

© Producent wpadł w 
panikę: KRZYSZTOF 
LANG o realizacji „Pa- 
plerowego  małżeń- 


© WOODY ALLEN: od 
dzieciństwa uważa się 
mnie za smutasa 


© KINO | ROCK, „WIĘCEJ 
CZADU”, Christian Sla- 
ter na okladce 

© Dzieci się śmieją, a do- 
rośli na chwilę przesta. 


© Oscar91 za naj 


TERRANEO 

© Zawodowiec w każdym 
calu: MICHAEL IRONSI- 
DE w portrecie na ży- 
czenie 


mobójstwo, proponuje mu 
wyprawę. szlakiem Amund- 
sena. 

Po Warszawie przegląd 
odbędzie się w Łódzkim 
Domu Kultury (27 kwietnia — 

3 maja) i krakowskim „Mi- 
kro” (30 kwietnia - 6 maja). + 


[ 


Glen w „Niemym krzy- 


ku” 
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czasach kiedy wszystko ulega wąłpll- 
wości, to miejsce i ten głos nie ulegają wąto- 
wości” — powiedział Krzysztoł Kieślowski 
odbierając Złotą Kaczkę za Najlepszy Film 
Polski Roku 1991 - „Podwójne życie Weroni 
ki 

Uroczystość wręczenia nagród naszych 

ników odbyła się w wielkiej rolundzie 

ekcji im. Jana Pawła l, Fundacji m. Janiny 

1 Zbigniewa Porczyńskich. Głos był głosem 

Elżbiety Towarmickiej, której koncert poprze- 

dzi wręczenie nagród. Ten głos znamy 

wszyscy doskonale, Elzbieła Towarnicka u- 

życzyła go Irene Jacob. Weronice z llmu 
Kieślowskiego 

Pod kopułą wysokości 35 metrów, wśród 
obrazów XVII-wiecznych mistrzów, gala była 
niemała. Przybyli znamienici goście ze sfer 
filmowych, telewzyjnych, terackich, arty- 
stycznych, dziennikarskich, z kręgów biznesu 
1 ze sier politycznych. Obok laureatów oso. 
bami najwazniejszymi byli jednak przedsta 
wiciele Was, naszych Czytelników. Gości 
było około siedmiuset. fotoreporterów około 
dwudziestu oraz kilka ekip telewzyjnych. 
Przypomnijmy, że oprócz Krzyszłoła Kieślo- 
wskiego nagrody odebrali: Joanna Trzepie. 
ańska 1 Bogusław Linda — najlepsi aktorzy 
polscy oraz Roman Gutek i Jacek Szumlas, 
dystrybutorzy filmu „Tańczący z. Wilkami”. 
Kevin Costner przesłał podziękowania i po- 
zdrowienia, niestety osobiście przybyć nie 
mógł. 

Że sfer politycznych zjawili stę min. sena- 
torowie Zofia Kuratowska | Krzysztol Piesie- 
wicz (autor scenariusza do „Weroniki”), po. 
Słowie Leszek Moczulski, Krzysztoł Króli Sła- 
womir Siwek, minister Andrzej Zakrzewski z 
Kancelani Prezydenta. 

Po ceremonii wręczenia Złotych Kaczek 
laureaci, zgodnie z tradycją, pokroili kaczkę 
pIecZONĄ, 


ciąg dalszy na str. 6 


FILMOWY 
(113) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Śpiewać 
każdy może 


STUHR. Niepostrzeżenie dla samej siebie moja generacja Czterdziestolatków (z 
okładem) zaczęła snuć wspomnienia. Może być ciekawie, bo my „marcowcy” — rok 
1968 stanowił dla nas kluczowe doświadczenie młodości — mamy wiele do powie- 
dzenia, jako usytuowani na granicach epok i ustrojów. Smuga cienia dosięgnęła 
więc pokolenia, które dawna propaganda partyjna nazywała „pierwszym urodzo- 
nym i wychowanym w PAL". Strzeżcie się teraz i starsi i młodzi, bo my naprawdę 
bardzo dużo wiemy o mechanizmach Systemu, w którym wzrastaliśmy; o Ludziach, 
którzy go tworzyli; o Zachowaniach osobniczych, poddanych historycznemu stre- 
Sowi. 

Na razie z peletonu potencjalnych wspominkarzy wyrwał się Jerzy Stuhr, repre- 
zentacyjny aktor pokolenia, który w gierkowskiej dekadzie przeżywał lata „Stuhr 
und Drang". Stał się wręcz filmowym bohaterem czasu przed-Sierpniowego. On — 
jak dziś pisze — „trochę spsiały, zgnojony, czasem na krótko buntujący się, czasem 
2 goryczą przyjmujący swój konformistyczny los". On — wodzirej Lutek Danielak, 
człowiek-guma, cynik i zgrywus. On, filmowiec-amator Filip Mosz, z wolna budzący 
w sobie świadomość prołestu. 

350-stronicowy monolog Stuhra nosi tytuł „Sercowa choroba czyli moje życie w 
sztuce”, To, co w nim najbardziej ujmujące wynika ze szczerości, powściągliwości 
sądów, zdolności do autoironii. Przeplatają się tu różne tonacje: dur, moll i buffo. 
Autor bywa raz gorzki, raz zabawny, to znowuż dyskretnie sentymentalny. Śpiewać 
każdy może. Pisać też, niestety. I coś jest takiego, że na ogół podejrzliwie spoglą- 
damy na piszących aktorów. Na Zachodzie mają wynajętych ghost-writerów, więc 
sytuacja jest przynajmniej jasna. Ale tu pan Jerzy sam Ślini długopis i zaczernia 
papier. Sam nawet myśli. Prawie nie do wiary. Dziecko Krakowa — choć początko- 
wo na wygnaniu — opowiada o swych pierwszych latach, o studiach polonistycz- 
nych i aktorskich, o z lekka kontestującej kulturze studenckiej tamtego czasu, o 
swej „duszy kabaretowca" i showmana, którą wyprzedawał w „Spotkaniach z bal- 
ladą', o wspaniałych latach Starego Teatru, gdzie pod patronatem Swinarskiego i 
Wajdy stat się dojrzałym artystą, o „kinie moralnego niepokoju” które go wykreo- 
wało na rodzimego idola, o włoskich doświadczeniach teatralnych i o sukcesach 
pedagogicznych. Jednak chronologia często się łamie, w tok opowieści wcinają 
się wirącenia i dygresje, przypomnienia i anegdoty. Zmieniają się nawet adresaci 
monologu. Raz są to stare pokoleniowe wygi, chwyłające każdą aluzję w lot, kiedy 
indziej młodziankowie, którym trzeba cierpliwie wyjaśniać elementarne rzeczy z 
dawnych lat. Raz na widowni zasiada słuchacz, którego autor szanuje, kiedy indziej 
„Inżynier”, synonim ćwierólnteligenta, oczekującego na „jajcarskie kawały". Stuhr 
ze swadą konferansjera przenosi swą uwagę to tu, to tam — gotowy zaspokoić 
różne gusty i fochy. Ale co najważniejsze, całkiem mu się to udaje. Wodzirej jest w 
dobrej formie. „Sercową chorobę” się czyta, od deski do deski. A to już prawdziwy 
komplement. 

Tym, co mnie jako czytelnika tej „niedokończonej” autobiografii poruszyło naj- 
bardziej, to prawda psychologiczna doświadczeń pokoleniowych. Raz po raz tapa- 
łem się na reakcji: ależ lak, tak właśnie było... Tak przebiegała młodość pierwszej 
„generacji telewizyjnej”, nieulnej i zastrachanej, u której przejawy entuzjazmu mu- 
Slaty być skazane na cynizm. Duża część artystów tego pokolenia wpadła potem 
po uszy w „Solidarność”, szukając spóźnionej przygody społecznej, ale dziś raczej 
się z tego rozlicza, źle czując się w życiu publicznym. To ważne, co Stuhr pisze o 
rówieśnikach, wypalonych i w dużej mierze już apolitycznych. Którzy teraz bronią 
się przed naporem młodych tylko profesjonalizmem. Zbyt dużo było po drodze 
rozczarowań. I tyle tylko możemy sobie powiedzieć: na razie jeszcze lepiej reżyse- 
rujemy, gramy, malujemy, piszemy niż nasi następcy. Ale już gorzej tańczymy, tak 
na parkiecie salonów, jak i na scenie publicznej 

Jerzy Stuhr szczerze i odważnie opowiada o zasadzkach aktorstwa, o „błazeń- 
skich schorzeniach” tego zawodu, który w najlepszym przypadku rozpięty bywa 
między powodzeniem a upokorzeniem. Analizuje swoje diametralnie różne wciele- 
nia, od bohaterów Szekspira i Dostojewskiego po Maksia z „Seksmisji” czy Pisz- 
czyka. Murem staje po stronie fachowości. Dokopuje więc gdzie może tym wszyst- 
kim, którzy trudu aktora nie doceniają, a jego inwencji nie dostrzegają. 

Sam bym tak pewnie wyrzekał, gdybym byt komediantem. Ale ja, niestety, aler- 
gicznie reaguję na krytykę krytyki w wykonaniu aktorów (choćby dlatego, że wiem, 
jak rzadkim darem bywa umiejętność pisania o aktorstwie; potrafili to kiedyś Puzy- 
na i Eberharat, ale kto jeszcze?..). Więc na koniec tego panegiryku powiem, że 
przesłanki ataków na krytykę rozumiem, ale impetu nie podzielam. Stuhr wpada tu 
w pewną pułapkę. Bo gdy pisze o skundleniu krytyki — ma rację. Gdy powiada, że 
nie dostrzegała ona roli aktorów i jego samego w „kinie moralnego niepokoju”, 
gdzie nie byli oni jedynie wykonawcami i odiwórcami, ale uczestnikami procesu 
twórczego — też mówi prawdę. Ale jest jedno aie. 

Kiedyś na festiwalu gdańskim pewien b. głośny aktor wybrzydzał na krytykę i jej 
niefachowość. „Ja — dowodził — zupełnie puściłem rolę w jednym filmie, a krytycy 
właśnie ją wychwalali". Miał to być dowód na niekompetencję krytyki, choć w grun- 
cie rzeczy wszyscy rozumieli, że Jan Nowicki musiat siebie skomplementować. 
Odtylnie. 
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Krzysztof Zanussi kończy pracę nad polsko-angielsko-skandy- 
nawskim filmem „Dotknięcie” z Maxem von Sydowem w roli 
głównej. Udato nam się jako pierwszym zobaczyć prawie goto- 
wą kopię roboczą. Naszym zdaniem autor „Constansu” odnaj- 
duje w tym filmie siebie z najlepszych lat. Oparta na fausto- 
wskim wątku opowieść o starym artyście, który ostatni przy- 
pływ sił twórczych zawdzięcza kontaktowi z mtodością rozgry- 
wa się na wielu poziomach. Jest w „Dotknięciu” gra między 
starością i młodością, fascynacją i oporem, ziudzeniami i na- 
dzieją, aktorstwo Maxa von Sydowa i jego kanadyjskiego part- 
nera, Lothaira Bluteau, wewnętrzny dialog kulturowych odnie- 
sień i znaków, piękne zdjęcia Jarostawa Żamojdy (Kraków i 
dom nad brzegiem morza), niezwykła muzyka Wojciecha Kilara. 
Właśnie utwór Kilara stanowi dzieło muzyczne, wymuszone na 
starym artyście przez młodych. Ów wspaniały koncert jest chy- 
ba właściwym bohaterem filmu. Z jego narodzinami wiąże się 
ukryte pod wszystkimi warstwami pytanie, któremu zbliżający 
się schytek wieku nadawał będzie coraz większą wagę: o deka- 
dencję sztuki, uwiąd sił twórczych, zamieranie duchowości, 
słowem wielką przemianę, jaką przyniósł człowiekowi i światu 
dobiegający końca nasz wiek. 


Rozmowa 


z 
KRZYSZTOFEM 
ZANUSSIM 


© Scenariusz „Dotknięcia” napi- 
sał pan z Edwardem Żebrowskim 10 
lat temu. Dlaczego ten tekst tak długo 
się przeleżał? | jak to się stało, że 
teraz pan do niego wrócił? 

- „Dotknięciem” interesowali się 
różni producenci, ale stinansowanie fil- 
mu, zwłaszcza ambitnego, jest dzisiaj 
bardzo trudne. Cieszę się jedynie, że 
nie zniechęciłem się i w końcu film po- 
wstaje. 

© Udało się panu zmontować ko- 
produkcję polsko-skandynawsko-an- 
gielską. 

— W ostatniej chwili chciała do nas 
dołączyć jeszcze Francja, ale już nie 
potrzebowaliśmy więcej pieniędzy. 

© Czy scenariusz, który pan reali- 
zuje, bardzo różni się od pierwszej 
wersji drukowanej w „Dialogu”? 

— Ten scenariusz przeszedł normal- 
ną w kinie zachodnim drogę. Realizuję 
jego czternastą wersję. 

© W którą stronę poszły zmiany? 

— Tekst, który napisałem z Edwar- 
dem Żebrowskim, mieścił się z pew- 
nością w nurcie kina intelektualnego. 
Po przeróbkach przez sześciu czy 0- 
śmiu scenarzystów zasadnicza historia 
jest oczywiście ta sama. Ale opowie- 
dziana została inaczej: poprzez wartko 
toczące się wydarzenia, poprzez sceny, 
w których nigdy prawie nie padają zna- 
czące słowa. Dla mnie to oczywiście 
literacka degradacja. Bo moje kino wy- 
wodzi się przede wszystkim z literatury, 
jest rodzajem ludzkiej mowy. Idea wi- 
zualności kina zawsze budziła moje 
wątpliwości. Ale kinematografia anglo- 
saska nie znosi gadaniny, wszystko 
przekłada na akcję. 

© Historia pozostała ta sama, a 
więc jest to opowieść o starym kom- 
pozytorze, który pod wpływem mło- 
dego człowieka, niespodziewanie po- 
jawiającego się w jego życiu, zaczyna 
komponować po latach milczenia. 
Film o istocie tworzenia? 

- Może raczej o sensie tworzenia. 
Ten problem nie jest dla mnie abstrak- 
cyjny, sam jestem panem w średnim 
wieku i przeżywam rozterki człowieka, 
który coś osiągnął, musi bardzo wal- 
czyć, żeby swą pozycję utrzymać i za- 
stanawia się czy warto. 


B. J. 


Krzysztof Zanussi 


© A jak w tym wszystkim wygląda 
sprawa powinności artysty, by zapi- 
sać czas, w którym przyszło nam żyć, 
by wzbogacić czyjś świat? 

— W „Dotknięciu" głośno krzyczę, że 
taka powinność istnieje. Wpisuję w ten 
film cate swoje irracjonalne przekona- 
nie, że każdy członek społeczności 
ludzkiej, wypełniając swoją maleńką 
rolę w uniwersum, wpływa na to, że 
świat staje się lepszy albo gorszy. Ro- 
bię to jakby wbrew świadomości moje- 
go pokolenia, które przeszło przez do- 
świadczenie systemu totalitarnego i 
wyniosło z niego poczucie znikomości 
własnego działania. 

© Ale pan w ogóle nie daje swoje- 
mu bohaterowi prawa do milczenia. 

— Tak, twierdzę, że nie wolno mu za- 
milknąć. Akcentuję nie tyle wolność 
człowieka, co jego powinność, którą 
trzeba odkryć w samym sobie i zaak- 
ceptować. Ta najważniejsza myśl z 
pierwszej wersji scenariusza została 
zachowana. 

© Oprócz refleksji o sensie two- 
rzenia, jest w pana filmie także przy- 
pomnienie tego ile może człowiek 
znaczyć dla drugiego cztowieka, ile 
może komuś dać czyjeś „dotknię- 
cie". 

— To jeszcze inna postać powinnoś- 
ci, o której mówiliśmy. 
jawiałam się, dlaczego do 
głównych ról zaangażował pan. wy- 
łącznie zagranicznych aktorów. To 
był wymóg zachodnich producentów 
czy pański świadomy wybór? 


— Rzeczywiście tak jest, że produ- 
ćenci mieli pewne wymagania w spra- 
wach obsadowych, ale przyznaję, że 
względy produkcyjne nałożyły się na 
wybory artystyczne. 

© Już słyszę oburzone głosy, że w 
Polsce jest wielu aktorów wybitnych, 
którzy tworzą wspaniałe kreacje i o 
których nawet upomina się czasem 
kino zachodnie. 

— Nie mam wielkich wyrzutów su- 
mienia. Poza wszystkim są jeszcze o- 
graniczenia językowe. W Europie coraz 
więcej filmów kręconych jest w języku 


powiadający o świecie z niezmiennym 
obrzydzeniem, mogą porwać masy? 

© Ta Europa jeszcze niedawno in- 
teresowata się naszym kinem, bo o- 
powiadaliśmy o wydarzeniach, które 
zamykały jakiś rozdział historii, o 
świecie, który ich intrygował i niepo- 
koił. Teraz Polska przestała być dla 
Europy ważna. Czy robiąc „Dotknię- 
cie'' myśli pan, że teraz polscy twórcy 
mogą przedrzeć się na świat już tylko 
tematem uniwersalnym? 

— Cóż, takie są fakty. A właściwie je- 
den fakt — zdumiewająco niedostrzeżo- 


uniwersalnych tematów. Zdobyty dla 
pana laury festiwalowe i pozycję, ale 
nie przetarty panu drogi do masowej 
publiczności. Jak pan myśli, dlacze- 
go? 

— Strasznie trudno jest porównywać 
kariery w zmieniającym się Świecie. 
Staram się zrozumieć fenomen Kieślo- 
wskiego, zresztą szczerze się z jego 
sukcesu ciesząc, bo od lat jesteśmy 
przyjaciółmi. Łączy nas zainteresowa- 
nie problematyką metafizyczną. Lecz 
myślę, że Krzyszto! ma nade mną pew- 
ną przewagę: jego metafizyka nie wyra- 


Kino europejskie jest dziś zgorzkniałe i zatrute. 


Czy jeszcze warto? 


angielskim. W tym języku grają bez kło- 
potów aktorzy niemieccy, hiszpańscy, 
włoscy, skandynawscy. U nas grupa 
wykonawców mówiących w miarę płyn- 
nie po angielsku jest niezmiernie wą- 
Ska. 

© Wierzy pan w wielonarodowe 
koprodukcje, w ideę kina europej- 
skiego? 

— Jestem bardzo przywiązany do 
Europy jako jednostki nowej łożsamoś- 
ci kulturalnej. 

© Co owa 
pana oznacza? 

— Dla mnie najważniejszą cechą eu- 
ropejskości pozostaje upodobanie do 
rozmaitości, poszanowanie zarówno in- 
dywidualizmu jednostki, jak odrębności 
narodów. W Ameryce stacje benzyno- 
we od Kalifornii do Florydy wyglądają 
podobnie, hot dog i hamburger wszę- 
dzie smakują tak samo. My cenimy od- 
mienność narodowych kuchni i to, że 
każdy inaczej się ubiera, śmieje, ma 
inny styl bycia, wyrażania się. To właś- 
nie jest nasze ogromne bogactwo. 


© Nie obawia się pan, że w wielo- 
narodowych koprodukcjach kino zgu- 
bi tę różnorodność, narodową tożsa- 
mość? 

— O wyrazie filmu zawsze decyduje 
osobowość reżysera. A Europa ma tak 
bardzo różne twórcze indywidualności. 
Saura, Buńuel, Herzog, Berlanga, Wen- 
ders, von Trotla, Schlesinger i tylu in- 
nych — nie mógłby ich wszystkich wy- 
dać inny kontynent. 

© Ale w ostatnich latach nawet ci 
najwybitniejsi jakby się zagubili. Kino 
europejskie przygasa. 

— To ma głębsze przyczyny. Płacimy 
koszty marksizmu, który uwiódł elity in- 
telektualne Zachodu po 68 roku. Mark- 
sizm był wielkim mitem Europy. Chwała 
marzycielom, że o czymś marzyli. Ale 
ulokowali swoje tęsknoty marnie. | ten 
kac moralny, który teraz towarzyszy ży- 
ciu elit zachodnich, wydał pustkę. Nie 
ma kina, nie ma też powieści, w Świecie 
kultury zapanowała apatia. Ludzie ma- 
rzą już tylko o tym, żeby zachować sta- 
tus quo. Bo wszyscy wiedzą, że nie bę- 
dzie lepiej, tylko gorzej. Czy taki konty- 
nent może porwać swoją twórczością? 
Amerykanie od zarania kina głoszą, że 
Ameryka jest najlepszym ze światów, 
ma odpowiedź na wszystko, wierzą, że 
życie będzie lepsze, a problemy dają 
się rozwiązywać. Europa zbudowała 
ciekawsze społeczeństwa, miała lepsze 
propozycje. Ale kino europejskie jest 
zgorzkniałe i zatrute, zieje pesymiz- 
mem. Czy Almodóvar i Greenaway, 0- 


„europejskość” dla 


ny przez rodaków — sukces Krzysztofa 
Kieślowskiego. Jedyna środkowoeuro- 
pejska kariera przełomu lat osiemdzie- 
siątych i dziewięćdziesiątych. 

© Kieślowski zrobił wielki zwrot 
od ostrego kina społecznego ku ka- 
meralnej opowieści o ludziach i 
współczesnej moralności. Pan właś- 
ciwie zawsze trzymał się podobnych, 


pełną świadomość, że mogą mnie one 
dość drogo kosztować. 

© Wierność temu, w co pan wierzy, 
wielu widzów uważa za najważniejszą 
cechę pana twórczości. A co pan u- 
waża za swój największy sukces? 

— Wchodziłem na europejską scenę 
w czasie, gdy kino autorskie kończyło 
się. Dziś starzy twórcy niemal całkowi- 
cie wykruszyli się, w młodszym pokole- 
niu pojawiło się zaledwie kilku ludzi, 
którzy uprawiają własne, osobiste kino; 
Kieślowski, Almodóvar, Greenaway. 
Mam więc satysfakcję, że żyję w euro- 


„Dotknięcie”: Max von Sydow, Sofie Grabal, Aleksander Bardini I Lothaire Blutheau 


sta z gatunku katolickiego i dla laickiej 
Europy jest łatwiejsza do przyjęcia. Ja 
zaś wiem, że kilkoma ostatnimi filmami 
bardzo sobie zaszkodziłem. 

© Czy gdyby mógł pan cotnąć 
czas, zrobiłby pan jeszcze raz filmy o 
papieżu i ojcu Kolbe? 

— Ależ oczywiście. To był mój wybór 
Przystępując do ich realizacji miałem 


pejskim obiegu od dwudziestu lat, że 

udało mi się wyżłobić własną szczelinę, 

w której mogę robić to, co mnie na- 
prawdę interesuje. | pozostać sobą. 

Rozmawiała 

BARBARA 

HOLLENDER 

Zdjęcia ROMAN SUMIK 
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ZŁOTE KACZKI 
rozdane 


cląg dalszy ze str. 3 


Krzyszto Kie 


a | 
kie nagr 


wzruszenia, których nie potrafię wyrazić sł 
wami. * (red) 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK (1) 
i KRZYSZTOF WELLMAN 


Na naszych zdjęciach na str. 3 I 6 min. 
nasza Czytelniczka Danuta Dębska, Bożć 
na Dyklet, Dorota Kamińsi 

Pleczyńska, Alicja Resich-Modlińst 

żem, Joanna Trzepiecińska, Rita 

ham, Przemysław Gintrowski, Roman Gu- 
tek, Krzysztof Kieślowski, Dariusz Kordek, 
Bohdan Kurant, Krzysztoł Lang, Bogusiaw 
Linda z wybranką swego serca Lidią Po- 
plel, Tomasz Mędrzak, Leszek Moczulski, 
Andrzej Pągowski, Krzysztof Piesiewicz, 
Jacek Szumlas, Krzysztof Zanussi, Oskar 


W spotkaniu z najgorszym zło jest jedyną odpowiedzią 


SZKOŁA WYRZUTKÓW 


TOY SOLDIERS 
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Marlon Brando 
nie przestał być wielkim 


ylko on może nie dbać o sławę. Bez 

obaw znikać na dłużej z ekranu. Tyć 

bez umiaru i nie otwierać nadesła- 

nych scenariuszy. Marlon Brando, 
wielki mag światowego kina. To nic, że ma 68 
lat i rysy mało przypominające zmysłowego 
kochanka z przeszłości. Wieść o tym, że olo 
znowu ma zamiar pojawić się na planie filmo. 
wym, elektryzuje. | chyba nie tylko dlatego, że 
jak mówi sam o sobie: - Jestem waszym ulu 
bionym zwierzątkiem domowym. Kimś nie- 
zwykłym. Uzależniacie się ode mnie emocjo: 
nalnie. Zrobicie dla mnie wszystko, bo przy- 
wołuję wasze najśmielsze fantazje. Trzeba 
przyznać, że to szczere i nieskomplikowane 
wyznanie wiary. 


Bunt - przeciw czemu? 

Zwłaszcza iż zapowiadało się, że Marlon 
Brando powiększy grono sirustrowanych 
młodzieńców bez przyszłości w stanie Ne- 
braska. Szkoła zdawała się być ostatnim 
miejscem, w którym chciał bywać. Kontuzja 
kolana w czasie piłkarskich rozgrywek unie- 
możliwiła mu wstąpienie do armii. Co by więc 
robić, żeby nic nie robić? Według niego naj- 
popularniejszym zawodem dla leniwych było 
aklorsiwo. Rzucił nauki, pojechał do Nowego 
Jorku i „wpadł w oko” słynnej Stelli Adler. 
Pod jej opieką uczył się francuskiego, tańca, 
filozofii i gry aktorskiej. Pięknie zbudowany, o 
zmysłowym spojrzeniu i niebanalnym uroku, 
coraz częściej zwracał na siebie uwagę oto- 
czenia. Legendarny reżyser teatralny Erwin 
Piscator, gdy zobaczył go po raz pierwszy w 
małym epizodzie na Broadwayu powiedział: 
Narodził się aktor uniwersalny. Niczego już 
nie musi się uczyć”. 

Punktem zwrotnym stało się spotkanie z 
Elią Kazanem, który zaproponował mu rolę 
Stanleya Kowalskiego w „Tramwaju zwanym 
pożądaniem” Tennessee Williamsa. Dostał ją 
po pierwszym czytaniu, mimo że Kazan wy- 
krzykiwał: „Mów do cholery głośniej! Jeśli 
mam stracić pieniądze to chciałbym wiedzieć 
z jakiego powodu je tracę”. Sam Williams po 
premierze pisał: „Ten aktor to objawienie. 
Najbardziej zmysłowy, jakiego znam”. Po. 
dobnego zdania był cały teatralny Nowy Jork. 
Ogłoszono narodziny wielkiego talentu. Zła- 
many podczas prób nos Marlona stał się naj- 
seksowniejszym nosem Ameryki. Dosłownie 
z dnia na dzień okrzyknięto Brando idolem 
przeintelektualizowanych snobów, ale i znie- 
wolonych jego „dzikością” nastolatków. Śro- 
dowisko filmowe trzęsło się od plotek na 
jego temat: pije, rzuca kobiety kilka razy w 
ciągu dnia, jest obcesowy, z nikim się nie 
liczy. „Nie wiem, jak często myje zęby i czy 
potrali podtrzymać konwersację po angiel 
sku. Wiem natomiast, że kiedy płacze przed 
kamerą, wstrząsa wszystkimi. Co za aktor!" — 
mówił po premierze „Pokłosia wojny” Stan- 
ley Kramer. W filmie tym Brando zagrał swoją 
pierwszą poważną rolę (nominacja do Osca- 
ra). Jego bohater przykuty jest do wózka in- 
walidzkiego: całą rozpacz i młodzieńczą wi- 
talność sparaliżowanego sportowca trzeba 
było zagrać przede wszystkim „iwarzą”. Ta 
wymuszona przez scenariusz  powściągli- 
wość środków wyrazu będzie towarzyszyła 
Brando już zawsze. - Gdy wołają na planie 
„akcja”, nie robię nie, tylko zaczynam myśleć. 
Gdy Kazan zaproponował mu rolę meksy- 
kańskiego rewolucjonisty w „Viva Zapata” 
zaczął studiować tamtejsze obyczaje i spo- 
sób mówienia. Spłaszczył sobie nos, wkłada- 
jąc w nozdrza plastikowe kółka, podkleił po- 
wieki i założył szkła kontaktowe. Potem już 
tylko zagrał i otrzymał kolejną nominację do 
Oscara. Pisano o jego wrażliwości i zdecydo- 
waniu w prowadzeniu roli 3 

„Przeciwko czemu się buntujesz?” pyta w 
„Dzikim” jeden z bohaterów. W poszukiwaniu 
odpowiedzi młodzieniec grany przez Brando, 
ubrany w skórzaną kurtkę przybywa do pro- 
wincjonalnego miasteczka. Szokuje swoją 
gwałtownością, szybką jazdą na motorze i 
hałaśliwą agresywnością. Kolejny buntownik 


samotnikiem. 


bez powodu, o gołębim sercu. Po tym filmie 
Brando staje się wzorem do naśladowania 
dla amerykańskiej młodzieży. Młodzież ko- 
piuje jego sposób bycia itak, jak on pogard- 
liwie wydyma usta. Ale aktor szybko znudził 
się nadanym mu przydomkiem buntownika: — 
To tak, jak z moim seksapilem. Zaczyna 
działać tylko wówczas, gdy zostaję rozpozna- 
ny. Trochę dla przekory przyjmuje odmienną 
od dotychczasowych propozycję Josepha 
Mankiewicza — rolę Marka Antoniusza w „Ju- 
liuszu Cezarze”. Gra bez polotu, a jego sy|- 
wetka nie wygląda najlepiej w zwiewnych tu- 
nikach. Toteż bardzo się dziwi, gdy dostaje 
trzecią nominację do Oscara. Rok później 
Kazan rezygnuje z Sinatry i główną rolę w 
„Na nabrzeżach” dostaje Brando. Słuszna 
decyzja, skoro po premierze pisano: „Mamy 
do czynienia z największą kreacją, jaką kie- 
dykolwiek stworzył amerykański aktor", Po- 
wstał gwałtowny, kontrowersyjny politycznie i 
społecznie film o przestępczości w środo- 
wisku dokerów. Brando doskonale uchwycił 
proces dojrzewania młodego eks-boksera, 
który podejmuje walkę ze złem. Za ię rolę 


„Ostatnie tango w Paryżu” ) 
Fot. MPTPA/Stilis 


„Przełomy Missouri" 


przyznano mu Oscara. A, (o jak i szlachectwo 
— zdaniem krytyków — zobowiązuje. 


Gram co chcę 

Według nich Brando będzie teraz musiał 
bardzo starannie wybierać propozycje. Jego 
odpowiedź brzmi: - Będę robił co chcę i grał 
w czym chcę. Przyjmuje więc rolę we fresku o 
Napoleonie — fresku nieudanym, pojawia się 
w musicalu „Guys and Dolls” — „tańcząc jak 
alleta i śpiewając przez nos”. Katastrofa i 
przyrzeczenie: nigdy więcej musicali. Nie był 
także zadowolony ze swego wizerunku w ja- 
pońskim kimonie w „Herbaciarni Sierpniowe- 
go Księżyca” i w nazistowskim mundurze w 
„Młodych Iwach”. Podobno często z zado- 
woleniem oglądał swoją rolę upadłego anioła 
w ekranizacji „The Fugilive Kind” Wiliamsa. 
Ale po występie w „Dwóch obliczach zem- 
sty” bito już na alarm, że rozmienia swój ta- 
lent na drobne. — 7alent, a co to jest?- obu- 
rzał się Brando. — Jeśli w ogóle istnieje, to 


nawiedza nas tylko na moment. W świecie fil- 
mowego biznesu talent jest jednak wymierny 
w honorariach. Brando jako pierwszy prze- 
kroczył magiczną sumę miliona dolarów. - To 
dla mnie za mało — wyznawał — chcę zrobić 
ze swoim życiem coś wartościowego. Zaczy- 
na coraz bardziej interesować się polityką. 
Opowiada się przeciw dyskryminacji raso- 
wej. Nie bez powodu więc. przyjmuje rolę 
szeryfa w „Obławie" Arthura Penna. Scena w 
której patrzy na pędzące i znikające w ciem- 
nościach konie swoją symboliką poruszyła 
każdego. Po raz kolejny jest samotnym myś- 
liwym w walce z okrucieństwem świata. Nikt 
już nie ma wąjpliwości, że Brando to w pełni 
dojrzały artysta. Nikt też nie wąpi, że nie po- 
wiedział jeszcze ostatniego słowa. Chociaż i 
jemu, co jakiś czas zdarzały się złe role w 
złych filmach. Na miażdżące recenzje po 
„Hrabinie z Hongkongu" odpowiadał: - Ża- 
gram u Chaplina w każdym filmie bez czyta- 
nia scenariusza. Wiem, że gdybym odmówii, 


natychmiast zadzwonitby do Seana Connery. 
W międzyczasie z niewiadomych powodów 
odmówił zagrania w „Lawrence z Arabii", 
„Układzie”, w westernie „Butch Cassidy i 
Sundance Kid”, w „Wielkim Gatsbym”. 


Ucieczka na Tahiti 

Coraz częściej powtarzał, że po śmierci 
Luthera Kinga kino wydaje mu się nieodpo- 
wiedzialną błazenadą. Chyba że o nią chodzi 
na przykład w „Supermanie”. Za dwanaście 
dni pracy trzy miliony. Tymczasem Francis 
Coppola rozpoczyna przygotowania do su- 
perprodukcji „Ojca chrzestnego”. Odtwórcy 
głównej roli poszukiwał wśród sycylijskich 
aktorów i prawdziwych malioso. Miat także 
dwa w pełni profesjonalne „typy”: Lawren: 
ce'a Oliviera i Marlona Brando. Ku ogólnemu 
zaskoczeniu Marlon zgodził się na zdjęcia . 
próbne. Z jednym zastrzeżeniem, że odbędą 
się na Tahiti gdzie od kilku lat przebywał. 
„Polecieliśmy do niego - wspomina Coppola 
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— przywitał nas w makijażu własnego pomy- 
słu: czarna pasta do butów pod oczami, nary 
sowane ołówkiem wąsy. a policzki wypchane 
papierem toaletowym. kiedy zapalił cygaro 
Slało się dla nas jasne, że mamy przed sobą 
Don Vita Corleone”. Przyznanie mu za tę 
rolę Oscara nikogo nie zaskoczyło. Nato- 
miast to, że go nie przyjął (protest przeciwko 
złemu traktowaniu Indian) poruszył holly- 
woodzką socjelę. Jeszcze raz udowodnił, że 
to on rozdaje karty. 

Wtajemniczeni twierdzą, że Brando złamał 
swą intymność przyjmując rolę w „Ostatnim 
tangu w Paryżu” Bernardo Bertolucciego. Na 
spolkanie z reżyserem przyjechał do Paryża: 

Prawie 15 minut nic nie mówił, tylko na mnie 
patrzył. Polem kazał opowiadać mi o rol, aby 
za chwilę ją przyjąć bez czytania scenariu- 
sza”, Nikt nie. przypuszczał, że wybuchnie 
taki skandal. Dla „maluczkich” obyczajowy, 
dla „włajemniczonych” artystyczny. Jedni wi- 
dzieli w filmie tylko goliznę aktorów, drudzy 


egzaltowaną opowieść o bohaterze roman- 
łycznym skazanym na przegraną. Mimo 
wszystko to jedna z największych kreacji w 
karierze Brando. — Zbyt mocno się odstoni- 
łem. Nigdy już nie zagram w takim filmie, Ak- 
tor „ukradł” ten film wszystkim bez wyjątku. 
Reżyserowi, który później zwierzał się: „Moja 
kamera nie jest warta jego grania” i Marii 
Schneider, o której pisano, że „w każdej sce- 
nie Brando odbija ją, jak piłkę tenisową od 
ściany”. Ingmar Bergman złośliwie dodawał: 
„Oni grają tak, jakby to był film o homosek- 
sualistach". Riposta była natychmiastowa: — 
Miałem kilka homoseksualnych przygód. Ni- 
gdy nie zwracałem uwagi na to, co o mnie 
mówią. 

Gdy znowu staje się najbardziej rozchwy- 
tywanym aktorem amerykańskim, pakuje wa- 
lizki i daje sobie kilka lat urlopu. Oczywiście 
na Tahiti. Z małą przerwą na „groteskowy” 
western „Przełomy Missouri" u boku Jacka 
Nicholsona: „Nigdy nie spotkałem aktora, dla 


którego Marlon nie byłby wzorem. Praca z 
nim była dla mnie jak pierwsza wycieczka do 
Nowego Jorku”. Obaj panowie zgarnęli ol- 
brzymie honoraria i rozstali się w przyjaźni. 
Nie zapomniał również o Brando Coppola, 
przeznaczając dla niego postać mrocznego 
pułkownika, Waltera Kuriza, w „Czasie Apo- 
kalipsy". Wyłaniająca się z ciemności ogolo- 
na glowa Marlona robiła wrażenie. Brando 
ściszonym głosem i minimalną ekspresją po- 
tęgował duszny klimat filmu. 

Na począłku lat 80. ponownie zniknął z 
życia publicznego. Tym razem na prawie 10 


nago po plaży i że wtedy czuje się wolny. 
Niespodziewanie pojawił się na planie „Dry 
White Season". Zagrał starego adwokata o- 
powiadającego się przeciw apariheidowi w 
RPA. Zagrał za darmo, ponieważ ten film ma 
autentyczną siłę. Najpierw prowokuje, a po- 
lem doprowadza do szału. Dużym zaskocze- 
niem był również jego udział w gangsterskiej 
komedii „Nowicjusz” gdzie Brando sparodio- 
wał swoją rolę Vita Corleone. Młodzi aktorzy 
podpatrywali, jak cudownie potralił ograć 
najdrobniejsze rekwizyty. Kto lak jak on zagra 
świetną scenę po prostu patrząc na kape- 
lusz. Beztroski nastrój na planie został przer. 

wany tragicznym wydarzeniem w życiu pry- 
walnym aktora: jego syn staje przed sądem 
oskarżony o morderstwo. Brando zjawia się 
na sali sądowej, nie zwracając najmniejszej 
uwagi na błyskające ilesze. Teraz już wszys. 

cy byli pewni, że ostatecznie zerwie z kinem. 
Tym bardziej sensacyjna stała się wiado. 

mość, że przyjął rolę wielkiego Inkwizytora 
Torguemady w filmie poświęconym Kolum- 
bowi. 

I jeszcze jedno; w życiu gwiazdora wielkie 
znaczenie miały kobiety. Było ich naprawdę 
mnóstwo. Czy był czułym kochankiem, odpo- 
wiedzialnym mężem i wiernym przyjacielem? 
W tej delikalnej materii wypowiedziała się 
jedna z jego byłych żon: „W sprawach dam. 
sko-męskich Marlon zawsze odznaczał się 


lat. Reporterzy starali się na bieżąco informo- „ subtelnością godną gilotyny”. 


wać ile waży, czy się nie nudzi i czy odróżnia 
swoje egzotyczne żony. Brando ignorowal in- 
iruzów przyznając, że kocha spacerować 


4 „Ojciec chrzestny” 


MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 


„Czas Apokalips) 


Dopiero inwazja 
kobiet-reżyserek 
otworzyła 
mężczyznom 
oczy. 


Dziewczyna Uczciwa i Wamp — 
pierwsze obrazy kobiety w kinie u- 
kształtowane zostały przez wyo- 
brażenia, które zamieniły się w ste- 
reotyp zawsze takich samych, ła- 
two rozpoznawalnych sylwetek. 
Towarzyszyły im równie stereoty- 
powe postaci męskie — Ojca Ro- 
dziny oraz Łajdaka wyposażonego 
w nieodłączny melonik. Opisał to 
Erwin Panofsky. Układy w ramach 
tej czwórki też wyglądały niezmien- 
nie, a najwyższy ładunek drama- 
tyczny miały te, w których Łajdak 
sprowadzał z drogi cnoty Dziew- 
czynę Uczciwą, a Ojciec Rodziny 
ulegał — acz przejściowo — poku- 
som Wampa. Zakłócona w ten 
sposób równowaga i wyrządzone 
zło musiały zostać naprawione. 
Szlachetny Młody Człowiek rato- 
wał z opresji Dziewczynę Uczciwą i 
odpuszczał jej winy okupione cier- 
pieniem, a choroba dziecka spro- 
wadzała zbłąkanego męża na po- 
wrót w progi domowego ogniska, 

Dziewczyna Uczciwa była z regu- 
ły blondynką o anielskiej twarzy, 
strojną w falbanki, riuszki i koronki, 
podczas gdy Wamp — brunetka o- 
pięta w czarne jedwabie — prezen- 
towała „wytwornie chudą kibić za- 
gniewanego węża”. 

Jeśli jednak postacie męskie 
bardzo szybko wyłamywały się z 
ram stereotypu, bowiem to działa- 
nia męskiego bohatera jako czyn- 
nik odpowiedzialny za rozwój akcji 
wymagały różnicowania, obrazy 
kobiet jak gdyby zastygły w nie- 
zmienności. Mogła się zmieniać 
moda, zachowania, obyczaje, ale 


i wpływowego kochanka ulega po- 
kusom luksusu i tatwego życia. Po- 
pada jednak w alkoholizm, traci 
protektora i pracę w rewii, stacza 
się coraz niżej i wreszcie umiera, 
bowiem dla istoty tak dalece zde- 
prawowanej kino nie przewiduje 
już żadnej szansy. 

Hedy Lamarr gra tajemniczą 
piękność, która wprawdzie wodzi 
mężczyzn na pokuszenie, ale żad- 
nemu nie ulega. U szczytu kariery 
rezygnuje ze wszystkiego, gdy tyl- 
ko okoliczności pozwalają jej wró- 
cić do męża. Zresztą zaczęła karie- 
rę w rewii tylko dlatego, że on utra- 
cił pracę, ale — jak wyznaje — naj- 


Partnerki? (Ther. 


wyższym szczęściem jest dla niej 
wrócić do jego porannych narze- 
kań na przypaloną kawę. 

Judy Garland jest dziewczyną 
pracowitą i ambitną, która robi ka- 
rierę dzięki talentowi i która tym sa- 
mym jest dla mężczyzn stracona. Z 
partnerami łączą ją stosunki czysto 
koleżeńskie. Najlepszym z możli- 
wych rozwiązań jest dla kobiety 
wyjście za mąż, jeśli tego nie uczy- 
ni, zagrożona jest „upadkiem”. 

Modelowy charakter opisanego 
układu nie traci mocy także w przy- 
padku, gdy kobieta jest nie girisą 
czy chórzystką, lecz np. lekarką czy 
nauczycielką. W _ przedwojennym 


Russell I Debra Winger: „Czarna wdowi 


filmie hollywoodzkim praca zawo- 
dowa żony uchodziła za hańbę dla 
ogniska domowego, świadczyła 
bowiem o tym, że mężczyzna jest 
niedołęgą, który nie potrafi utrzy- 
mać rodziny bądź pantoflarzem to- 
lerującym fanaberie żony. Wojna 
zmieniła ten stan rzeczy jedynie 
chwilowo. Gdy mężczyźni wrócili z 
frontu, ponownie zamanifestowali 
swą niechęć do pracy zarobkowej 
żon, a film to wiernie odzwierciediit. 
Jeśli kobieta chce pracować, jest 
to nieuchronnie znak, że w matł- 
żeństwie zaczyna się coś psuć. 
Ona potrzebuje alibi by go zdra- 
dzać lub taknie luksusu i kosztow- 
nych rozrywek, których on nie jest 
w stanie sfinansować, choć zapew- 
nia rodzinie godziwe i dostatnie ży- 
cie. Także kino europejskie nieda- 
leko odbiegało w tej mierze od a- 
merykańskiego. 

Czasem film lub książka rekla- 
mowane są w sposób z lekka oso- 
bliwy jako „opowieść bez roman- 
su", Ponieważ tym, czego oczekuje 
masowa publiczność jest jednak 
romans, reklama tego rodzaju robi 
wrażenie antyreklamy, ale spełnia 
mimo wszystko swoją rolę. W pod- 
tekście mamy bowiem supozycję, 
że będą się działy rzeczy tak intere- 
sujące, iż żaden romans nie może 
się z nimi równać. Oznacza to tzw. 
mocny, męski film przygodowy, 
ponieważ „opowieść bez roman- 
su" nie mogłaby rozgrywać się 
wśród kobiet. Dlaczego? Ponieważ 
nikogo by to nie zajęło, nawet sa- 
mych kobiet, 

Produkcja kinowa zdominowana 
była i właściwie nadal jest filmami, 
których bohaterkę określa całkowi- 
cie i wyłącznie jej stosunek do 
mężczyzny lub mężczyzn — jako 
córki, kochanki, żony, matki i babki, 
rzadko jako partnerki lub konku- 
rentki. Jeśli partnerka to na przy- 
ktad w zbrodni (jak w filmie „cza- 
rnym' lat czterdziestych), jeśli kon- 
kurentka, to raczej w optyce kome- 
diowej („Pracująca dziewczyna” z 
Melanie Griffith i Harrisonem For- 


WIECZNA EWA 


nie same kobiety. W świetle femini- 
stycznych diagnoz na temat tego 
jak postrzega różnicę płci kultura 
patriarchalna — historycznie zmien- 
ny jest tylko mężczyzna, natomiast 
kobieta jest „wieczna”. Tym sa- 
mym wieczne są rola, miejsce i sy- 
tuacja kobiety w kinie, sztuce przez 
długi czas najbardziej obyczajowo 
konserwatywnej. 

Klasyczny już film o „pikantnym” 
tytule „Kulisy wielkiej rewii" (Zieg- 
teld Girls, 1941, reż. Vincente Min- 
nelli), kojarzy się z początkami 
podkasanej muzy i wyobrażeniami 


o frywolności. Losy jego trzech bo- * 


haterek mogłyby wszelako służyć 
jako umoralniający przykład. W ro- 
lach głównych występują ówczes- 
ne wielkie gwiazdy Hollywood — 
Lana Turner, Hedy Lamarr i Judy 
Garłand — uosabiające trzy. możli- 
we do wyobrażenia warianty losu 
kobiety, .która doznała pokusy, by 
zostać gwiazdą, wychynąć z kuchni 
i pokoju dziecinnego w światła 
rampy. 

Lana Turner, która reprezentuje 
typową „złą blondynkę”, zrywa ze 
swym „ubogim acz szlachetnym” 
otoczeniem „i narzeczonym-szofe- 
rem. Utrzymywana przez bogatego 
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dem). W westernie, jak to ujął Bud 
Boetticher, kobieta istnieje tylko ze 
względu na mężczyznę, sama nie 
miałaby żadnego znaczenia. 

Twórcy, którzy uchodzą za rozu- 
miejących i kochających kobiety, 
na przykład Jean Renoir („French 
can-can*, „Hełena i mężczyźni”) is- 
totnie pokazują je z zachwytem i 
miłością, ale raczej tak jak zupełnie 
nieobliczalne koty czy pumy niż jak 
istoty ludzkie. Trzeba było dopiero 
inwazji kobiet na kino by obraz 
„wiecznej Ewy” i tego, co łączy ją i 
może łączyć niekoniecznie z Ada- 
mem, ale i z innymi kobietami, uległ 
zasadniczej zmianie. 

Być może to twórczość kobiet- 
-reżyserek przekonała twórców fil- 
mowych-mężczyzn do tego, by u- 
znali, iż wzajemne relacje kobiet są 
w dostatecznym stopniu fascynują- 
ce by stać się podstawą całego fil- 
mu. „Stalowe magnolie" „Czarna 
wdowa” „Pocztówki znad krawę- 
dzi”, „Telma i Luiza” — to tylko przy- 
kłady pierwsze z brzegu i nader 
symptomatyczne dla ewolucji te- 
matu kobiety i postaci kobiecej we 
współczesnym filmie. Ale o tym na- - 
pisać warto osobno. ALICJA 


HELMAN 


Nieobliczalne? (Susan Sarandon | Geena 
felma i Luizi 


avi 
Fot. MGM 


Prosto z Piccadilly 


RADOŚCI 
PÓŹNEGO 


OJCOSTWA 


epertuar londyńskich kin jest 

zdominowany przez program 

ubiegłorocznego _ London 

Film Festival. W Empire 2 na 
Leicester Square, w sercu West Endu — 
„Frankie and Johnny", herold nowego 
kierunku amerykańskiego kina, zw. no- 
wej wraźliwości. Ów trend ma Świad- 
czyć o zmęczeniu amerykańskiego wi- 
dza (a może tylko krytyka?) sensacją, w 
której głupotę mieszać można buldoże- 
rem, a czerwoną farbę odmierzać na 
hektolitry. Czy jest to zwiastun „nowego 
kina"? Można wątpić, za dużo tu „kina 
starego”, komercyjnego. I brytyjscy dy- 
strybutorzy dobrze o tym wiedzą, poka- 
zując film na West Endzie, gdzie widzo- 
wie przychodzą do kina przed lub po 
smacznej i oblitej kolacji w dziesiątkach 
pobliskich restauracji. 

W Camden Plaza na Camden Town, 
handlowej, gwarnej dzielnicy północne- 
go Londynu — „Dólicatessen” Jeuneta i 
Caro, który „Guardian” anonsuje jako 
„najlepszy film 1992 roku”. Nie wiem, 
czy najlepszy, ale być może najorygi- 
nalniejszy, najbardziej prowokacyjny i 
zabawny, inspirowany przez francuski 
Grand Guignol i — o niespodzianko! — 
niemiecki ekspresjonizm. Mimo że inte- 
ligentny, ma zupełnie dobrą frekwencję, 
"choć jest to raczej publiczność ICA (in- 
stytut Sztuki Współczesnej) niż MGM. A 
w intelektualnej dzielnicy Bloomsbury, 
inny film francuski „Merci la vie". Sur- 
realistyczna satyra na _ francuskiego 
burżuja, zdecydowanie bardziej prowo- 
kacyjna niż kiedyś „Dyskretny urok bur- 


żuazji” Buńuela. Wyłania się z tego fil- 
mu portret nigdy nie sytego, skąpego 
hipokryty i świntucha. Walka klasowa 
we francuskim kinie trwa jak w dawnym 
dobrym roku 1968. W Chelsea Cinema, 
dla eleganckiej klienteli tej dzielnicy, o- 
czywiście „La Belle Noiseuse" Rivet- 
te'a, a w sieci kin Cannon — „Urga” Niki- 
ty Michałkowa, udana koprodukcja z 
Zachodem. Michałkow ma szczęście 
do prasy, reklamuje się „Urgę” tak: 
„Film zachwycający, wielkiej plastycz- 
nej urody, prawdziwe dzieło sztuki, me- 
lancholijne i wizyjne!” 

To repertuar z London Film Festival, 
ale w kinach, oczywiście, także amery- 
kańskie superprzeboje. 

„Cape Fear" wszedł na londyńskie 
ekrany w aurze sensacji. Anonsowany 
przez „Film Review" jako „film, o którym 
mówi cała Ameryka”, otrzymał nolę 4+, 
czyli filmu znakomitego. Przybiegają tłu- 
my, ale — o dziwo! — reakcja jest dość 
chłodna. W Stanach zebrał wielką kasę. 
Jeśli Scorsese miałby się na co skar- 
żyć, to zapewne tylko — jak wyznał w 
programie Barry'ego Normana, nawia- 
sem mówiąc najlepszego prezentera fil- 
mowego BBC — na kompletny brak 
zainteresowania akademików z Holly- 
woodu, którzy nie dostrzegają go od 
1973 roku. Scorsese powiedział jesz- 
cze: „Można zrobić remake takiego lil- 
mu jak »Cape Fear«. Ale remake „Psy- 
chozy” Hitchcocka? Nie, tego nie dało- 
by się zrobić!" Jest w tym wyznaniu 
wiele realizmu i przezorności twórcy, 
który oczywiście chciałby zdystanso- 


Wywołuje dyskusję: Robert De Niro I Nick Nolte w „Cape F: 


Ma swoją publiczność: Chartotte Gainsbourg w „Mórci la Vie" 


wać poprzednią wersję filmu, a nie jest 
pewien wyniku. W każdym razie jego 
współczesna wersja „Cape Fear" ma 
„wzmocnione efekty”, jest „wzbogaco- 
na” o brutalne strzelaniny, terror, prze- 
moc i rzekę krwi. Thriller zmienił się 
przez kilka ostatnich lat — być może 
wskutek zapotrzebowania na silniejsze 
wrażenia, terror i gwałt. Może publicz- 
ność, która była świadkiem Wietnamu, 
Falklandów, wojen w Zatoce Perskiej i 
Chorwacji, przyzwyczajona do prawdzi- 


wej przemocy, oczekuje jej zwiększonej 
dawki w kinie? A może to sprawa 
kasy? 

Tuż przed wprowadzeniem „Cape 
Fear" w prasie brytyjskiej rozgorzała 
dyskusja na temat „eskalacji i komer- 
cjalizacji przemocy w kinie”. Co to zna- 
czy? To mianowicie, że — jak pisze kry- 
tyk Peter Millar w „Sunday Times” 
„Kino konsekwentnie przesuwa granicę 
strachu. Dzisiejsze Hollywood wie, że 
Strach w kinie oznacza pełną kasę. Każ- 
dy kolejny reżyser thrillera próbuje zro- 
bić krok poza granicę wyznaczoną 
przez iwórcę poprzedniego thrillera 
Widzom wydaje się, że oglądają karna- 
wałowy tajerwerk, podczas gdy jest to 
produkt sztabu psycho- i socjotechni- 
ków. zatrudnionych do wskrzeszenia 
zombilęku”. Nie jest to manifest amery- 
kanofobii Anglika, lecz świadomość ko- 
szłów moralnych i społecznych tej „spi- 
rali strachu”. W Wielkiej Brytanii mówi 
się o tym głośno. 

| jeszcze sensacja z ostatniej chwili 
do Londynu przybyli Warren Beatty i 
Annette Bening. Bez niemowlęcia, któ- 
rego narodziny narobiły wiele hałasu w 
kołach towarzyskich holiwoodzkiej so- 
cjety, za to z filmem „Bugsy”. Właściwie 
nie do Londynu, lecz Oxfordu, na 
przedpremierowy pokaz dla studentów. 
Beatty pojawił się w telewizyjnym pro- 
gramie rozrywkowym „Aspel and Com- 
pany”, opowiadając o pracy nad filmem 
i świeżym, choć późnym ojcostwie. 
„Jest to dla mnie początek zupełnie no- 
wej epoki" — zwierzył się Michaelowi 
Aspelowi. Hollywoodzki Casanova wy- 
stępuje wreszcie w roli ustabilizowane- 
go ojca rodziny. „Jestem dziś nareszcie 
w zgodzie z samym sobą. Kiedy ma się 
dziecko, otwierają się przed człowie- 
kiem zupełnie nowe perspektywy”. Nie 
jest to może stwierdzenie odkrywcze, 
ale w ustach Warrena Beatty brzmi pi- 


kantnie. 
j ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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W KINACH 


Więcej czadu 


PUMP UP THE VOLUME. R i S: ALLAN 
MOYLE. Z: Walt Lloyd, M: Cliff Marti- 
nez. Scenogr.: Robb Wilson King, 
Kathy Curtis Cahill, Bruce Bolander. 
W: Christian Slater (Mark Hunter), Sa- 
mantha Mathis (Nora Diniro), Annie 
Ross (Loretta Creswood), Anthony 
Lucero (Malcolm), Andy Roman (Mur- 
dock) I inni. P: Rupert Harvey, Sandy 
Stern, New Line Cinema we współpra- 
cy z SC Entertainment International. 
USA, 1980. 101 min. Fundacja Sztuki 
Filmowej. Premiera 24 kwietnia. 

Uczeń szkoły średniej w małym 
miasteczku ma w domu nadajnik ra- 
dlowy. Co wieczór nadaje własne au- 
dycje, które zyskują ogromną popu- 
larność wśród rówieśników. Gdy je- 
den z jego słuchaczy popełnia samo- 
bójstwo, policja rozpoczyna śledz- 
two. 


Frankie 8 Johnny 


FRANKIE 8 JOHNNY. R: GARRY 
MARSHALL. S: Terrence McNelly, we- 
dług własnej sztuki „Frankie and 
Johnny in the Clair de Lune". Z: Dante 
Spinotti. M: Marvin Hamlisch. Sce- 
nogr.: Albert Brenner. W: Al Pacino 
(Johnny), Michelle Pfeiffer (Frankie), 
Hector Elizondo (Nick), Nathan Lane 
(Tim), Jane Morris (Nedda) i inni. P: 
Garry Marshali, Paramount. USA, 
1991. 118 min. Eurocom. 

Frankie jest kelnerką, Johnny właś- 
nie wyszedł z więzienia i dostaje pra- 
cę kucharza w tej samej nowojorskiej 
knajpie. Johnny ubiega się o względy 
dziewczyny, ona się opiera. 


Nikita 


NIKITA. R i |. Z: 
ry Arbogast. M: Eric Serra, Wolfgang 
Amedeus Mozart. Scenogr.: Dan Weil. 
W: Anne Parillaud (Nikita), Jean-Hu- 
gues Anglade (Marco), Tcheky Karyo 
(Rob), Jeanne Moreau (Amande), 
Marc Duret (Rico) i inni. P: Jóróme 
Chalou, Gaumont/Gaumont Produc- 
tion (Paris) /Cecchi Gori Group/ Tiger 
Cinematografica (Roma). Francja- 
Włochy, 1990. 117 min. Solopan. 
Młoda morderczyni skazana na do- 
żywocie otrzymuje ofertę nie do od- 
rzucenia: ma pracować dla francu- 
sklego wywiadu jako zawodowy skry- 
tobójca. 
Recenzję zamieściliśmy w nr. 13 


FILM NR 17, 26 KWIETNIA 1992 


rudno oprzeć się uczuciu przy- 

gnębienia po obejrzeniu tej ko- 

medii obyczajów. Może dlatego, 

że to jeden z filmów, które w 
sposób niezamierzony ujmują trochę 
barw kolorowemu mitowi cudownej A- 
meryki. A nie po to przecież wybieram 
się na komedię. Może też dlatego, że 
film zmusza do obcowania przez niemal 
dwie godziny z ludźmi, których tak na: 
prawdę nie chciałoby się w życiu spot- 
kać. Bo o czym właściwie można było- 
by porozmawiać z Sally i Harrym? O 
sprawach ich seksu? Jest to temat inte- 
resujący, ale tylko w miarę; może się 
wydawać najważniejszy jedynie w ra- 
dosnym wieku dojrzewania, z którego 
jednak dość szybko się wyrasta. Filo- 
zołowie Wschodu powiadają, że po 
skończeniu 20 lat należy już zajmować 
się „sadzeniem drzewa” czyli twórczą 
działalnością, a jeszcze później — me- 
dytacją. Sally i Harry żyją w innej kultu- 
rze, bardzo zachodniej, więc. inaczej 
podchodzą do życia. Robią wrażenie 
cokolwiek niedorozwiniętych wiecz- 
nych małolatów. Podkreśla to gra akto- 
rów. Śliczna Meg Ryan co jakiś czas 
wylrzeszcza oczka i zwalnia ruchy z wy- 
razem zdumienia, jakby zrozumienie 
syłuacji docierało do niej z opóźnie- 
niem. W tym czasie Billy Crystal, o któ- 
rym w żaden sposób nie można byłoby 
powiedzieć że jest „Śliczny”, robi tzw. 
baranią twarz. nieruchomą, z wzrokiem 
tępo skierowanym w przestrzeń. Jest to 
bardzo zabawne i sprawnie odgrywane, 
ale cóż — po jakichś czterdziestu minu- 
tach filmu zaczęło mi się marzyć, że 
chociaż raz zobaczę inne miny. Nic z 
tego. Sally i Harry nie zmieniają typu 


Meg Ryan, Carrie Fisher, Billy Crystal i Bruno Kirby 


reakcji, podobnie jak nie zmienia się 
przedmiot ich zainteresowania. A film 
obejmuje, o ile dobrze wyliczam, szes 
naście lat i trzy miesiące ich życia. Był 
bym jednak niesprawiedliwy nie wspo- 
minając, że scena, w której Meg Ryan 
udaje orgazm w restauracji, jest brawu- 
rowo śmieszna. Przynajmniej ta jedna. 

Oczywiście, chodzi o konwencję. 
Rob Reiner świadomie i konsekwentnie 
zastosował konwencję telewizyjną. Wy- 
trzeszczanie oczu, baranie miny, to 
wszystko są porozumiewawcze sygna- 
ły, jakie przesyłają nam nieustannie ulu- 
bieńcy małego ekranu, od Benny Hilla 
po Alexis. Ale cokolwiek by się o nich 
nie powiedziało, mają coś więcej do za- 
komunikowania ze swoich fikcyjnych 
światów. To, co komunikują Sally i Har- 
1y oraz wiekowe pary, wprowadzone tu 
na zasadzie paradokumentalnych tele- 
wizyjnych przerywników, ogranicza się 
do stwierdzenia, że trwały związek męż- 
czyzny i kobiety jest jednak możliwy, 
więc nie należy tracić nadziei. Brzmi to 
pocieszająco, ale w praktyce zilustro- 
wanej na ekranie sprowadza się do o- 
bowiązkowego i nieustannego szuka- 
nia partnera seksualnego. O niczym in- 
nym nie wolno myśleć, tylko próbować, 
niczym pionier „wsiegda gołow” z pi- 
gutką antykoncepcyjną w torebce. Do- 
piero po takim filmie człowiek zaczyna 
zdawać sobie sprawę, jak fatalna jest 
sytuacja amerykańskiej kobiety, spro- 
wadzonej do roli przedmiotu używane- 
go i po użyciu odrzucanego. Trudno się 
dziwić, że to właśnie po tamtej stronie 
Oceanu narodził się ruch feministyczny. 
Bo cóż innego takiej Sally pozostaje? 
Korzystać z samopomocy koleżeńskiej 


Oczęta w słup, 
barania mina 


w postaci 
mężczyzn? 


adresów wolnych akurat 


Dosyć! Nie powinno się tak bez po- 
czucia humoru traktować romantycznej 
w końcu komedii, którą wypełnia od- 
wieczna gra płci — jak w piosence Gre- 
chuty: Czy to jest przyjaźń czy to już 
kochanie . Film nawiązuje zręcznie do 
tradycji, cytując rozwiązania takie, jak 
podzielony ekran z komedii Doris Day, 
odwołuje się do nieśmiertelnej „Casa- 
blanki”, jest precyzyjny i ma dobre 
(choć nie najlepiej tłumaczone) dialogi 
Ale przy całej warsztatowej wirtuozerii 
pozostaje rozpaczliwie płaski. Francuzi 
potrafiliby wykorzystać nieciekawych 
bohaterów i monstrualnie rozciągniętą 
w czasie sytuację (16 lat i 3 miesiące, 
które nie mają żadnego widocznego 
wpływu na wewnętrzną i zewnętrzną 
dojrzałość Sally i Harry'ego) do stwo- 
rzenia pikantnej farsy erotycznej; są na 
to przykłady. Z identycznego materiału 
Woody Allen robi inteligente, ironiczne i 
bardzo zabawne komedie o roli seksu 
w kulturze. Nie tylko amerykańskiej. Ale 
Rob Reiner nie potrafi się zdecydować. 
Kończy więc małżeństwem. | dobrze, 
komedia powinna mieć happy end. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


KIEDY HARRY POZNAŁ SALLY 
WHEN HARRY MET SALLY... Reżyseria: 
Rob Relner. Wykonawcy: Billy Crystal, Meg, 
Ryan, Carri e Fisher, Bruno Kirby, Harley 
Kozak I inni. USA, 1989. 


Opowieść 
pełna 
skupienia; 
oszalały jest 
tylko ptak, 
bijący 
skrzydłami 
o szybę. 


Tren 


ramat wymyślony na u- 
D żytek kina rozgrywa się 
zazwyczaj między pier- 
wszą i ostatnią sceną. W „Skar- 
dze” rekonstruującej fragment 
wydarzeń grudnia 70, tym ra- 
zem nie w Gdańsku, lecz w 
Szczecinie, iskra przeskakuje 
między biegunami, rozstawio- 
nymi szerzej. Przed czołówką 
patrzy na nas z ekranu chło- 
piec, odtwarzający postać ró- 
wieśnika Stefana Stawickiego, 
który jako jedna z wielu ofiar 
zginął wtedy pod murami stocz- 
ni (nosi w filmie własne imię i 
nazwisko), a w napisach koń- 
cowych autorzy dziękują za po- 
moc w realizacji filmu szczeciń- 
skiej jednostce wojskowej. W 
tych dwóch ujęciach sfotogra- 
fował się ktoś bez twarzy, naj- 
ważniejszy uczestnik dramatu 
ludzi i historii — upływający 
czas. 
Wydarzenia roku 70. zoba- 
czyliśmy pierwszy raz w doku- 
mentalnych retrospekcjach 


Henryk Boukołowski I Magda Teresa Wójcik 


„Człowieka z żelaza”, opowia- 
dającego o zwycięstwie „Soli- 
darności” w roku 80. Film Waj- 
dy utrzymany był w tonacji epi- 
ckiej. Tę samą robotniczą re- 
woltę film Wójcika pokazuje po 
dwudziestu latach w poetyce 
swego rodzaju trenu, upamięt- 
niającego cierpienie pojedyń- 
czego człowieka. W „Skardze” 
głównymi postaciami są rodzi- 
ce zabitego chłopca, walczący 
o wydanie im zwłok syna i ze- 
zwolenie na chrześcijański po- 
grzeb. Film jest wierną rekon- 
strukcją rzeczywistego przebie- 
gu zdarzeń 


Kiedy za fabułą kryje się czy- 
jaś autentyczna tragedia, utwór 
artystyczny sprostać musi pew- 
nym wymaganiom szczegól- 
nym: potrzebna jest, poza 
wszystkim, delikatność i takt. 
Ten wymóg realizatorzy „Skar- 
gi” postawili chyba na pier- 
wszym miejscu. Magda Teresa 
Wójcik nie tyle odtwarza ból ko- 
biety, która straciła syna, ile od- 
daje swą rolą hołd bólowi tam- 
tych prawdziwych matek, Hen- 
ryk Boukołowski nie tyle gra 
mężczyznę, bezradnego wobec 
machiny przemocy ile przypo- 
mina, jacy bezradni byliśmy 
wtedy wszyscy. Oczywiste sko- 
jarzenie: ta szczecińska matka 
jest Antygoną, walczącą z Kreo- 


nem o prawo pochowania zabi- 
tego, nasuwa się jakby samo, 
bez zabiegów ze strony realiza- 
torów. 


Rodzaj emocjonalnego sa- 
moograniczenia, jakie narzucili 
sobie realizatorzy zdecydował 
o wyborze środków. Rozpro- 
szone, mgliste światło, w sce- 
nie pogrzebu przełamane bru- 
talnym, punktowym oświetle- 
niem ubeckich latarek, szaro- 


niebieski koloryt, skontrasto- 
wany w pewnym momencie z 
czystym złotem  płomyków 


świec. Aktorstwo pełne skupie- 
nia; oszalały jest tylko ptak, bi- 
jący skrzydłami o szybę. Twarz 
Maćka z „Popiołu i diamentu” 
na fotografii w pokoju chłopca, 
która wystarczy za wszystkie 
historyczne odnośniki i poli- 
tyczne objaśnienia. 


Dramaturgia: wyraźny po- 
dział na dwa obozy, zwykłych 
ludzi i reprezentantów władzy. 
Tamci są groźni, bo się boją. 
Mając przed sobą rodziców za- 
bitego i kilkunastoletnią dziew- 
czynę ubek jest bardziej brutal- 
ny wobec dziewczyny; agresja 
tchórza. Komunistyczne krętac- 
two: zbitka argumentów admi- 
nistracyjno-politycznych które 
udają ideologię. Przepaść mię- 
dzy racjami człowieka i racjami 


Recenzje 


Fot. Jacek Jakub Marczewski 


polityki, brak jakiegokolwiek 
wspólnego języka stron. - O 
czym pan mówi? — pyta matka, 
słysząc polityczne wywody w 
odpowiedzi na żądanie wyda- 
nia zwłok syna. Ubek do ojca, 
który chce powiedzieć kilka 
słów nad trumną zabitego: Do 
kogo pan chce mówić, do nas? 
I krótkie parsknięcie śmiechem 
— jego kolegi. 


My i oni tego filmu. Dziś pod 
ubekami jakby zapadła się zie- 
mia, kręcą się gdzieś wśród 
nas, już nie do rozpoznania 
Wojskowi z tamtych czołgów. 
Właśnie wojsku dziękują auto- 
rzy „Skargi” za pomoc, im więc 
— chyba - przebaczyliśmy? W 
nowym podziale na rządzących 
i decydentów obie strony mó- 
wią — jeszcze? — wspólnym ję- 
zykiem, tamto, zrekonstruowa- 
ne w „Skardze” nie wróci. A 
jednak wynosi się z filmu obraz 
kraty, rozdzielającej ludzi i rację 
stanu. W tej wizji jest ciągle 
przestroga. 


BOŻENA 
JANICKA 


SKARGA 
Reżyseria: Jerzy Wójcik. Wykonawcy: Mag- 
da Teresa Wójcik, Henryk Boukołowski i 
inni. Polska, 1992. Ń 
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„Sukces wymaga 
ciężkiej pracy, poświęcenia 
i pomystowości!... 

Lecz to ich nie zraża”. 


mm 


Film o miłości, władzy, korupcji i przyjaźni 


Scenariusz, reżyseria i produkcja: DOUG LODATO. W rolach głównych: LYMAN WARD, KIM MYERS, MARC POPPEL, JOHN SCOTT CLOUGH 


TYLKO KASETA Z HOLOGRAMEM WARSZAWA, 
JEST ORYGINALNĄ KASETA N U ESŻ UL. TWARDA 16A 
DYSTRYBUTORA. szeżj Tel. 201-201 w. 42 i 43. 


Dziś ostatni, 
trzeci zestaw 
pytań 
konkursu 
„REMAKE”. 
Na odpowiedzi 
na kartkach 
pocztowych 

z naklejonymi 
trzema 
kuponami, 
czekamy 

do 10 maja br. 
(decyduje data 
stempla 
pocztowego). 
Przypominamy, 
że właściwa 
odpowiedź 
polega na 
podaniu numerów 
pytań wraz 

z literami 
oznaczającymi 
prawidłowe 
odpowiedzi 

z wszystkich 
trzech 
zestawów 
konkursowych. 


ONKU 


11. W „Cape Fear" J. Lee-Thomp- 
Sona z 1962 roku główne role grali 
Gregory Peck, Robert Mitchum i 
Polly Bergen. W remake'u Martina 
CE z 1991 zastąpili ich 
a. Anthony Hopkins-Mickey Rour- 
ke-Jodie Foster 
b. Nick Nolte-Jack Nicholson-Je- 
ssica Lange 
c. Nick Nolte-Robert De Niro-Je- 
ssica Lange 


12. W filmie „Trzej mężczyźni, jed- 
no dziecko” Leonarda Nimoya, re- 
make'u francuskiej komedii Coline 
Serreau z 1985 roku, główne role 


Kto rozwiąże prawidtowo konkurs 
— ma szansę wylosować 
magnetowid i 10 kaset video. 


Kelly Le Brock w filmie „Kobiet 
mement" Yves Roberti 


w czerwieni”, remake'u „Un Elephant Ga Trompe Enor- 


MAGNETOWID 


DO WYGRANIA! 


S„REMAKE (3) 


zagrali Steve Guttenberg, Ted Dan- 
son i: 

a. Gene Hackman 

b. Tom Selleck 

c. Christophe Lambert 


13. W 1937 roku w „Huraganie” 
Johna Forda główną rolę kobiecą 
zagrała Dorothy Lamour. W zreali- 
zowanym 42 lata później przez 
Jana Troella remake'u zastąpiła 
ją: 

a. Barbra Streisand 

b. Raquel Welch 

c. Mia Farrow 


Imię i nazwisko .. 


Adres (tel.) 


14. W 1983 roku Richard Donner 
dokonał remake'u francuskiej ko- 
medii „Zabawka” Francisa Vebera, 
w której główną rolę grał: 

a. Pierre Richard 

b. Louis de Funós 

c. Michel Piccoli 


15. „Un Elephant Ca Trompe Enor- 
mement" Yves Roberta to pierwo- 
wzór amerykańskiej komedii „Ko- 
bieta w czerwieni" z 1984 roku, któ- 
rą wyreżyserował: 

a. Gene Wilder 

b. Robert Zemeckis 

c. John Landis 


KUPON KONKURSOWY 
„REMAKE” nr 3 


PORADY NASERCOWE 


JAK 
MIERZYĆ 
TEMPERATURĘ? 


Poczta, w naszym kraju, jako fenomen, ist 

nieje. I właśnie dzięki tej instytucji olrzyma- 
łem kolejny list od niezłomnego wyznawcy 
polskiego kina - Pana Stefana. Znamienny 
wydał mi się Iragment — „Nie wiem jak gdzie 
indziej, ale w Bytomiu życie jest niestety cie 

kawe. Czemu wobec tego w filmie tego nie 
widać? Dlaczego kino wałęsa się po margi- 
nesach, nie ukazuje rzeczy jak się mają oraz 
Spraw jak się toczą?”. 

Tym razem, inaczej niż zwykle, nie trafił 
pan Stelan w sedno sprawy. Choć muszę 
przyznać, że był bliski. Przede wszystkim po- 
gląd, że sprawą kina jest „przedstawianie 
rzeczy tak jak się mają” wydaje mi się nieco 
przestarzały. Jednak konstatacja, że jak na 
nasze czasy kino mamy wyjątkowo cienkie, 
by nie rzec rzadkie, wydaje się tratna. Spójrz- 
my tylko co działo się do tej pory. Lala Irzy- 
dzieste i czterdzieste — czasy wielkiego kry- 
zysu, gangsteryzmu i wojny światowej dały 
Ameryce i światu wielkie dzieła od „Światet 
wielkiego miasta" przez „Historie jednego 
fraka" do „Obywalela Kane”. Neorealizm po- 
wstał w kraju, który przegrał wojnę (bo to 
Włosi przegrali wojnę, nie my), w którym pa. 
noszyły się obce wojska, a własne były tylko 
nędza i bezrobocie. Turecki film „Droga” (ar. 
cydzieło, które ciągle nie może tralić na na. 
sze ekrany) powstało w kraju stanu wojenne 
go. Solidną przesłanką powstania dobrych 
filmów jest istniejący w kraju terroryzm. Tak 
działo się w Niemczech w latach siedemdzie- 
siątych. Korzystną atmosferę Iworzy dla kina 
gigantyczna korupcja — tak działo się i dzieje 
we Włoszech. Z kolei bez ciężkiej. przygnę. 
biającej atmostery nietolerancji nie byłoby 
Buńuela, Pasoliniego, Saury. Bez emigracji 
nie byłoby „Emigranta” a nawet „Mojej pięk: 
nej pralni”. Życie w tzw. ciekawych czasach 
czyli w czasach złych, niepewnych pobudza 
ludzi do aktywności, także twórczej. 

Z tego wyliczenia widać jasno, że Polska 
lat dziewięćdziesiątych spełnia wszystkie wa- 
runki do zaistnienia kina z prawdziwego zda- 
rzenia. Mamy wszystko co trzeba a nawet 
daje się odczuć pewien przesył. Mamy gang- 
sterów, nędzę jak złoto i korupcję jak się pa. 
lrzy. Mamy strzelaniny na ulicach i dintojry w 
gabinetach. Mamy bezrobocie, emigrantów i 
imigrantów. Mamy skrzywdzonych i poniżo- 
nych, ale mamy także miliarderów, których 
fonuny powstały w ciągu jednej nocy. Mamy 
obywaleli stojących ponad prawem i ogólną 
beznadzieję. Mamy nawet szczypię nielole- 
rancji. Działają w kraju wszystkie wywiady 
świała, oprócz, rzecz jasna, polskiego. 
Wreszcie — panoszą się w Polsce obce woj. 
ska. Mamy wszyslko, oprócz filmów. Filmów 
- których temperatura miałaby z tym wszyst- 
kim coś wspólnego. I to jest niezrozumiałe. 
Polskie filmy wyglądają na kręcone przez tu- 
1ystów, wyglądają jakby ich autorzy mieszkali 
w Szwajcarii. Przecież artyści to, jak powie- 
dział poeta — „najwyżsi z czujących”. Wobec 
lego, jak to się dzieje, że ludzie, którzy prze- 
żyli dwie, trzy rewolucje, cztery cudy, kala- 
strolę nuklearną - słowem to co my wszyscy 
przeżyliśmy, realizują filmy, których lempera- 
tura waha się w okolicach zera bezwzględne- 
go. Tego po prostu nie można pojąć. Przynaj- 
mniej ja nie mogę. Może pan Stelan może — 
ja nie. 

WOJCIECH 


TOMCZYK 


FILM NR 17, 26 KWIETNIA 1992 15 


BIZNES 


Peter Bant, felietonista tacho. 
wego pisma „Variety" twier- 
dzi, że w Hollywood czuje 
się wiszący nad fabryką 
snów kryzys. Filmowe mia- 
sło straciło tę cechę, która 
nie opuszczała go nigdy 
optymizm. Nad dzisiejszym 
Hollywoodem unosi się 
strach. Filmowi rzemieślnicy 
uciekają z wytwórni do innej 
pracy, artyści nie są pewni, 
czy jutro będą mieli co robić. 
Bart pisze: „Skończyła się e- 
poka snów, zaczęła — żalów i 
animozji”. 


* 


Japonia chce zorganizować 
pierwsze wielkie targi lilmo- 
we w Azji na przełomie 
września i października br. 
Aby zachęcić wielkie firmy, 
Japończycy przewidują dla 
najpoważniejszych  kontra- 
hentów bezpłalne hotele i 
przeloty samolotowe. 


NA PLANIE 


Alan J. Pakula zebrał już ob- 
sadę filmu „Consenting A- 
dults": Kevin Kline, Mary Ell- 
zabeth Mastrantonio, Fo- 
rest Whitaker i Rebecca Mil 


ter. 
* 


W Hollywood następny re- 
make. Tym razem filmu z 
1950 roku „Born Yesterday" 
z Judy Holliday. W. nowej 
wersji główną rolę obejmie 
Melanie Grifith, Nick Nolte i 
Don Johnson były jej part- 
ner. 


PROJEKTY 


Według niepotwierdzonych 
jeszcze oficjalnie  holly- 
woodzkich plotek Julia Ro- 
berts zagra siostrę Toma 
Hanksa w komedii „Benny 
And Joan". 
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Bohater „Zielonej karty”, 
Górard Depardieu wróci do 
Stanów Zjednoczonych. Ma 
bardzo poważne powody, 
ponieważ jego partnerem 
będzie Dustin Hoffman i to w 
filmie reżyserowanym przez 
Woody Allena. 


* 


„Mistrz i Małgorzata" Butha- 
kowa nie przestaje nęcić fil- 
mowców w Rosji, szukają- 
cych wsparcia dla projektu 
w kapitale zagranicznym. 
Zrezygnował Elem Klimow, 
próbuje teraz Jurij Kara, We- 
dług ambitnych, ale nie po- 
twierdzonych w pełni zapo: 
wiedzi rolę Małgorzaty za- 
grałaby Michelle _ Płeitter, 
Wolanda -  Klaus-Maria 
Brandauer lub Peter O'Too. 
le, natomiast Jeszuę-Jezusa 
- Nikołaj Burtajew. 


FESTIWALE 


Trwa „lestiwalowa wojna” 
między Karlowymi Warami i 
Moskwą. Dotychczas impre- 
zy odbywały się przemiennie 
i w 1992 kolej wypada na 
Karlowe Wary. Nieoczekiwa: 
nie jednak Moskwa ogłosiła, 
że zamierza swój festiwal or- 
ganizować co roku - nie ba- 
cząc na poważne trudności 
finansowe i niepewną sytua- 
cję polityczną. Czeska im- 
preza również boryka się z 
trudnościami: została skró. 
cona do 8 dni (8-16 lipca), a 
koszty przekroczą 28 milio- 
nów koron, co spędza sen z 
oczu organizatorów. Zasad- 
niczym problemem są jed- 
nak wątpliwości IFFPA, mię- 
dzynarodowej organizacji 
testiwalowej. Czy obie im- 
prezy zasługują na kategorię 
„A” - innymi słowy, czy zdo- 
łają przyciągnąć najważniej- 
szych producentów. Zmiana 
kategorii byłaby wyrokiem 
śmierci. 


* 


Mimo toczącej się wojny do- 
mowej Jugostowianie chcą 
nadal organizować lestiwale 
filmowe. Pierwszy z nich za- 
powiadany jest na. lipiec. 
Odbędzie się w Puli, a spon- 
sorowany będzie przez 
chorwackie Ministerstwo 
Kultury. 


* 


Na tegoroczny festiwal w 
Cannes Rosja szykuje min. 
superprodukcję finansowa- 
ną przez Pierre Spenglera i 
wytwórnię Mosfilm „Tajem- 
nice Kremla z XVI wieku”, re- 
żyserski debiut scenografa 
Borisa Bianka. Spengler za- 


gwarantował już dystrybucję 
tej kostiumowej makabreski 
© krwawych czasach Iwana 
Grożnego i Borysa Goduno- 
wa we Francji, Niemczech i 
Anglii 


NAGRODY 


Pod koniec marca nagrodą 
„Johna Cassavetesa „dla fil 

mowca, który w wydatny 
sposób przyczynił się do ro- 
zwoju sztuki filmowej” został 
wyróżniony Robert Allman 
„Variety” doniosło, że uro- 
czystość wręczenia nagród 
uświetnili min. Johnny 
Depp, Sofia Coppola, Mimi 
Rogers, Lou Diamond Phil- 
lips oraz... Beata Pozniak. 


Podczas tegorocznego festi- 
walu w Chicago po raz pier- 
wszy zostanie wręczona na- 
groda dla reżysera roku 
Wiadomo już, że wyróżniono 
nią Olivera Stone'a. W lecie 
na cześć twórcy, jaka odbę- 
dzie się 24 kwietnia, wezmą 
udział min. Kevin Costner, 
Michael Douglas, Tom Crui- 
se, Charlie Sheen, Meg 
Ryan, Kevin Bacon 


POZA 
PLANEM 


Dziennikarz _ angielskiego 
„Film Revue" pisze, że reży- 
serzy obsesyjnie wracają do 
tematu: seks i śmierć. Do- 
wodem mogą być same ty- 
tuty filmów. Denys Arcand 
ma zamiar zrealizować „Nie- 
zidentyfikowane ludzkie 
szcząłki i istota miłości”, a 
twórca „Dzikiej orchidei" 
Zalman King szykuje się do 
nakręcenia lilmu pod tylułem 
„Miłość, pożądanie i krzesło 
elektryczne”. 


* 


Przyzwyczalliśmy się już, że 
Cher regularnie tralia na listy 
najgorzej i najmniej eleganc- 
ko ubranych kobiet, Ostatnio 
jednak na podobnej liście 
znalazła się Julia Roberts, 
którą dość krytycznie nasta- 
wiony Blackwell nazwał 
„Szmacianą laleczką, Bla- 
szanym Dzwoneczkiem z 
krainy mody Nigdy, Nigdy" 


Fot. Greq Gorman/Liaison 


Mówi się o niej, że na ekranie była już w ramionach wszystkich największych amantów Hol- 
lywoodu, Wyliczenie jest rzeczywiście imponujące. W „Policjantach z Miami" był to Don John- 
son, w „Coctailu” Tom Cruise, w „Jasnych światłach, wielkim mieście” aż dwóch, bo Kiefer 
Sutherland i Michael J. Fox, w „Wykidajle” Patrick Swayze, w „Narkotykowym kowboju” Matt 
Dillon... A listę zamyka Mickey Rourke w „Desperate Hours". Kelly ma 33 lata, nie lubi wspo+ 
minać trudnych początków w Nowym Jorku, swoją karierę liczy od sukcesu w roli modelki 
firmy Elita. Teraz mieszka w Los Angeles i poza filmowym planem zajmuje się siedmioletnim 
synkiem Shanem. 


« 


„Zimowa opowieść” Erica Rohmera budzi 
znów zachwyty szluką wytrawnego mistrza 
kina, potrafiącego w sposób najprostszy o- 
powiadać o uczuciach i sercowych niepoko- 
jach kobiet. Z Rohmerem rozmawiali Lauren- 
ce Giavarini i Camille Taboulay z „Cahiers du 
Cinóma”". 


© Powiedział pan kledyś, że każdy pań- 
ski film to reakcja na to, co już pan zreali- 
zował przedtem. W jakim sensie dotyczy to 
„Zmowej opowieści”? Jak ma się ten film 
do „Wiosennej opowieści”? 

—'Nie, nie używałbym słowa reakcja, raczej 
- przeciwstawienie. Tym razem dotyczy lo 
spraw czysto formalnych: w „Wiosennej opo- 
wieści” bohaterami byli mężczyzna i trzy ko 
biety, natomiast w_ „Zimowej opowieści” 
mamy kobietę i trzech mężczyzn, Nie warto 
doszukiwać się czegoś więcej, 

© Jest także inna pora roku. Ą 

— Ale to już niejako z góry decyduje o róż- 
nicy. 

© Czy sięgną! pan do swolch starych 
szuflad, aby nakręcić ten film? 

- Mam nadzieję, że jest w nim coś nowe- 
go w porównaniu z poprzednimi. Tylko tyle 
mogę powiedzieć. 

© Zrobił już pan film, którego akcja roz- 
grywa się w zimie: „Moja noc u Maud”. 
Oglądając „Zimową opowieść" myśli się o 
tamtym dawnym filmie. 

- Bo „Zimowa opowieść” także odwołuje 
się do Pascala 

© Bohaterka ma na imię Fólice. Czy dla- 
tego, żeby zaznaczyć, że ma szansę? 

— Tak. Wiem, co oznacza po łacinie felix 
Imię mojej bohaterki narzuciło mi się jednak 
samoistnie. 

© Fólice żegnając się z Charlesem na 


Skąd ten lapsus? 

— Nie doszukiwałbym się w tej pomyłce 
żadnych psychoanalilycznych interprelacji. 
Po prostu Fólice ma kłopoty z dykcją, 00 
wcale nie oznacza, że jest osobą prymitywną. 
lluż bardzo wykształconych ludzi mówi nie- 
wyraźnie. 

© Ów lapsus ma jednak bardzo poważ- 
ne konsekwencje. Jest właściwie motorem 
całej fabuły. 

— Tak. Charles obecny jest tylko na po- 
cząłku i pod koniec filmu. Reszta to historia 


Fólice i jej kontaktów z dwoma innymi męż- 
czyznami. Gdyby nie „Zimowa opowieść 
Szekspira, to chyba bym w ogóle zrezygno- 
wał z postaci Charlesa. 

© Kiedy przyszedł panu do głowy po- 
myst odwołania się do Szekspira? 

— Przecież Szekspir oddziałuje nie tylko na 
ten film, ale na cały cykl „Opowieści czterech 
pór roku”. Już od dawna chciałem zrobić ko- 
medię o kobiecie i trzech mężczyznach. Ko- 
medie Szekspira, a zwłaszcza „Zimowa opo- 
wieść”, były w tym względzie bardzo pomoc- 
ne. Wziąłem nawet od Szekspira tytut i u- 
mieściłem w filmie fragment przedstawienia 
jego sztuki, scenę. kiedy Paulina mówi: — 
Gdyby ktoś słowem wam tylko opowiedział 
tę historię, wyśmielibyście i opowiadacza i 
lego bajkę. Wypowiadając te słowa Paulina 
zwraca Się do Fólice i widza filmu, ponieważ 
ów tekst dotyczy nie tylko sztuki, lecz również 
filmu. 


Jsk jednak przybliżyć magię do co- 
dzienności, ukazanej jako coś najbardziej 
zwyczajnego, banalnego? 

— W baśniach bardzo często powiarza się 
przeciwstawienie księcia i paslerki. To, co 
cudowne, niezwykłe, magiczne winno się wy- 
łonić z kolein codzienqości. Owa codzien- 
ność jest obecna we wszystkich moich fil- 
mach. 

©_Co pan najbardziej lubi w kinie? 

- To, co nazywam „naturalnością”, a co 
niekoniecznie musi mieścić się w pojęciu 
„fealizm”. Naturalność to wspaniała cnota za- 
równo sztuki klasycznej jak i nowoczesnej 
Naturalność mamy u Mattise'a, Paula Klee, 
Kandinsky'ego. W kinie jest jej obecnie mniej 
niż w czasach „nowej fali". Wielu artystów 
woli szłuczność, pod pretekstem stylu. A nie 
należy utożsamiać stylu ze sztucznością. 


Reż. Eric Rohmer 


Iróne Jacob | Marc Evan Jacobs 


To jasne, że tylko miłość. Wszyscy 0 tym 
wiedzą, ale lubią przekonywać się naocznie. 
Wychodząc z lego założenia Cindy Lou 
Johnson zrealizowała sympatyczną komedię 
o niepoprawnym melancholiku o imieniu 
Claude, które stało się tytułem filmu. Claude 
ma 26 lat, pracuje jako architekt, ale opu- 
szcza go dziewczyna, szef zaczyna podejrze. 
wać o sprzeniewierzenia finansowe, a ukoro. 
nowaniem wszystkiego staje się pożar. Przez 
nieuwagę Claude zaprósza ogień w swoim 
mieszkaniu i puszcza z dymem cały dom. 


ciowy. 


zawiesić. 


Fot. Stills 


Wśród lokatorów bez dachu nad głową znaj- 
duje się młoda Francuzka Beatrice oraz pię- 
cioletni sierota z Kambodży, Seap Sok. Clau- 
de postanawia zająć się ich losem, wprowa. 
dza do domu swojej równie melancholijnej 
matki - i wówczas następuje cud, Dom odży- 
wa za sprawą dziecka i pogodnej dziewczy- 
ny. Claude zakochuje się z wzajemnością i 
już nie grozi mu melancholia, 

Nie byłoby o czym pisać, gdyby nie od 
twórczyni roli Beatrice. Jest nią Iróne Jacob, 
pamiętna bohaterka „Podwójnego życia We- 
roniki” Krzysztola Kieślowskiego. To jej ame- 
rykański debiut po prestiżowej nagrodzie ak- 
torskiej w Cannes. Jako partnerka ma Marka 
Evana Jacobsa. Okazuje się, że w komedii 
potrafi być równie ujmująca, dziewczęca i 
pełna świeżości. To dzięki niej skromny film 
„Claude” ma szanse na kinową karierę. 


czyli „Cichy Don” po angielsku 

W atmosferze tajemnicy, w strzeżonej hali nr 6, wytwórni Mosfilm 
trwają zdjęcia do superprodukcji „Cichy Don” według powieści Mi- 
chaiła Szołochowa. Jak twierdzi korespondent pisma „Kino-głaz” 
(nowy, publikowany po rosyjsku i angielsku przez Stowarzyszenie Fil- 
mowców Sowieckich magazyn intormujący w tonacji cokolwiek wisiel- 
czego humoru o filmowym życiu na obszarach byłego ZSRR), tajem- 
nicą próbuje się okryć fakt, że jest to produkcja właściwie stuprocen- 
towo włoska i że na jej czele stoi Siergiej Bondarczuk. Nie jest to 
postać popularna w dobie pierestrojki. Sztandarowy reżyser reżimu 
komunistycznego ma na swoim koncie filmy lansowane w świecie, 
przede wszystkim nagrodzoną Oscarem „Wojnę i pokój”, a także 
odważną w swoim czasie ekranizację „Losu człowieka” Szołochowa, 
opowiadania ukazującego stalinowskie prześladowania byłych jeń- 
ców wojennych. Zdecydowany przeciwnik przemian demokratycz. 
nych, swój ostatni lilm — pompatyczne widowisko „Borys Godunow" — 
nakręcił w 1986 roku. Ale Włosi pamiętają nie tylko Oscara, lecz i 
superprodukcję „Waterloo” dla Dino De Laurentiisa. Stąd wybór Bon- 
darczuka na reżysera „Cichego Donu”, który powstaje w wersji tele- 
wizyjnej, jako seria! dziesięcioodcinkowy i kinowej, jako film dwuczęś- 


W tej kozackiej sadze główne role nie przypadły jednak aktorom 
rosyjskim. Grigorijem jest sam Rupert Everett, posępny Anglik znany 
nam z „Księżniczki Daisy" i cokolwiek drugorzędnych produkcji na 
video. Aksinię gra francuska aktorka Delphine Forest, Panteleja — 
F.Murray Abraham, laureat Oscara za „Amadeusza”. W obsadzie jest 
także żona Bondarczuka, Irina Skobcewa i ich córka Aliona (w roli 
Natali). Darię gra Natalia Andrejczenko, której romans i małżeństwo z 
Maximilianem Schellem były sensacją podczas realizacji serialu „Piotr 
Wielki". Film kręcony jest w języku angielskim. Próbą ogniową będą 
plenery nad Donem — na Ukrainie, przewidziane na miesiące letnie. 
Firma ICC (International Cinema Company) ma już złe doświadczenia 
z plenerów „Dżyngis Chana”: tamtą realizację trzeba było w końcu 


4 Polphine Forest I Rupert Everett 
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Debra Winger (Kit Moresby) 


POD 


NIEBA 


Bernardo Bertolucci zwykle opo- 
wiada o skrajnościach, o rzeczach 


. ostatecznych. Cała jego dojrzała 
| | twórczość to stawianie dręczących 
| pytań. Do tego się ogranicza. Ale 


ten ból, ta rozpacz w kinie Berto- 


r lucciego jest w dużej mierze pozor- 


na. Dobrym przykładem na to jest 
film „Pod osłoną nieba”. 

Gdy rozpatrujemy ten film od 
strony fabularnej (jest to ekraniza- 
cja otoczonej kultem powieści 
Paula Bowlesa, stosunkowo mało 
znanego pisarza amerykańskiego 
osiadłego w Maroku) nie widać re- 
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OSŁONĄ 


WTOREK, 28 IV, 22.00, Il 


welacji. Para powojennych rozbit- 
ków, muzyk i pisarka, jak z nowel 
Scotta Fitzgeralda (chociaż akcja 
rozgrywa się w 1947 roku) usiłuje 
przezwyciężyć pustkę i kryzys 
twórczy, może także wzmocnić 
własne uczucia? W tym celu wy- 
bierają się w podróż do Północnej 
Afryki. Port (John Malkovich) nie 
przeżyje tej podróży, Kit (Debra 
Winger) wróci z niej do cywilizacji 
całkiem obca, odmieniona. 

Co się właściwie stało? Kulturo- 
wy szok czy doznanie egzysten- 
cjalnej pustki? Skąd ta pustka? 


Czy przywieźli ją ze sobą, doznali 
jej rzeczywiście, czy wymyślili ją 
sobie i w końcu jej ulegli? 

Siła filmu polega na tym, że Ber- 
tolucci potrafi powstrzymać się od 
dawania konkretnych odpowiedzi. 
Pokazuje — etap po etapie — węd- 
rówkę jak zaciekawiony, ale poza 
tym zupełnie obojętny obserwator. 
W tym filmie nie ma rozpaczy. Jest 
tylko wirtuozersko opowiedziana 
historia — i jest pustynia, w gruncie 
rzeczy metafora wyświechtana, ale 
poręczna, bo wystarczająco wielo- 
znaczna i wystarczająco banalna. 
Reżyser i jego operator Vittorio 
Storaro sprawili, że pustynia wcią- 
ga i hipnotyzuje. Jest przerażająco 
konkretna, mieni się wieloma od- 
cieniami, czujemy zapach rozpalo- 
nego powietrza. — Chciałem poka- 
zać pustynię jak kino jeszcze tego 
nigdy nie robiło, jak ocean z wypu- 
kłościami i falami - powiedział Ber- 
tolucci. 

Reżyser myli się: kino ma już 
jednego twórcę, który określa sam 
siebie jako „reżysera pejzaży”: to 
Werner Herzog. Wystarczy 
wspomnieć .„Fatamorganę”, by 
zrozumieć jak tascynująca potrafi 
być filmowa pustynia. Ale w krajo- 
brazach Herzoga kryje się jakaś ta- 
jemnica, zapewne boska; u Berto- 
lucciego nie jesteśmy tego pewni, 
nie mamy nawet przeczucia tego 
typu zagadki. Być może pustynia 
jest tylko pustynią, miejscem pod 
niebem, gdzie jedni umierają w 
męczarniach, jak Port, a inni węd- 
rują w spokoju, jak Tunner. To tak- 
że miejsce gdzie Kit rozpoczyna 
swą podróż, której sensu i celu nie 
możemy dociec. 

Bertolucciego fascynują skraj- 
ności. Jego film, który w pierwszej 
chwili można było uznać za dzieło 
akademickie, też jest skrajny. Os- 
tentacyjnie sztuczny (to nie zarzut), 
kreacyjny, tworzy jednak niezwykle 
silną iluzję rzeczywistości, pełnej 
niespodzianek, przerażająco i upa- 
jająco nieprzewidywalnej. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

The Sheltering Sky. Wielka Bry. A 
tania-Włochy, 1990, 
R: Bernardo Bertolucci. 
Debra Winger (Kit Moresby) 
John Malkovich (Port 'Mores-- 
by), Campbell Scott (George 
Tunner), JIII Bennett (pani 
Lyle), Timothy 


| (francu: " Imigracy 

' Ban Smail (Smal), Kamel 
rif (sprzedawca biletów) 
| Mohamed, „Brahim ” 


BERNARDO 


BERTOLUCCI 


„Każdy film traktuję jako poznawanie sa- 
mego siebie, jako wewnętrzną podró: 
przypadek Bertolucciego jest charaktery- 
styczny dla pokolenia zachodnich intelek- 
tualistów. którzy urodzili się około 1940, 
dojrzewali w burzliwych latach 60. Bern 
do Bertolucci urodził się w 1941, w Parmi 
jest synem poety i krytyka Altilio Bertolu 
ciego. Najpierw, jak ojciec, próbował sił w 
poezji. Porzucił jednak uniwersytet w Rzy- 
mie, gdzie studiował literaturę: zafascyno- 
wany kinem — został asystentem Pier Paolo 
Pasoliniego przy filmie „Włóczykij”. Jego 
pierwszy film „La commare seca" (1962) po- 
wstał według pomysłu i pod wyraźnym 
wpływem Pasoliniego, wyraźnie inspirowa- 
ny osiągnięciami neorealistów nie zwiasto- 
wał oryginalnego talentu. Z dużym zaintere- 
sowaniem spotkał się natomiast następny — 
„Przed rewolucją” (1964), w którym Berto- 
lucci ironicznie sportretował komunizujące- 
go młodego człowieka z burżuazyjnej ro- 
dziny. Ta zjadliwa krytyka była przeprowa- 
dzona z pozycji nieortodoksyjnego mark- 
sizmu. Bertolucci długo deklarował się jako 
„prawdziwy komunista”, w wielu jego fil- 
mach pozostały ślady ideologii marksistow- 
skiej, Ale choć podejmował próby utrzyma” 
nych w tym duchu interpretacji socjologicz- 
no-historycznych („Konformista” z 1971 we- 
dług Alberta Moravii, czy kontrowersyjna 
próba epickiego „Wieku XX" z 1975) nigdy 
na tym nie poprzestał. W jego filmach rze- 
czywistość nie podporządkowuje się pro- 
stym ideologicznym schematom. Jest zagad- 
kowa, a jednocześnie ukazywana niezwykle 
płastycznie. Wielka w tym zasługa pracują- 
cego najczęściej z Bertoluccim wybitnego 
operatora Vittorio Storaro, który twierdzi, 
że często niezbyt istotny jest dialog, aneg- 
dota, osnowa literacka filmu, że film tworzy 
tysiące drobnych detali, odcieni barw i — 
zwłaszcza, odcieni światła. Bertolucci wyda- 
je się z nim zgadzać. 


Nie jest przypadkiem, że seks i zachowa: 
nia uznawane za „perwersyjne” czy „tabu” 
odgrywają tak istotną rolę w filmach Berto- 
lucciego. Erotyzm jest tą siłą, która wydaje 
się pomagać w zrozumieniu świata, rzucić 
mu wyzwanie, Ale erotyczna gra w „Ostat- 
nim tangu w Paryżu” (1972), motyw kazi- 
rodztwa w filmie „La luna" (1978) czy odra- 
żające akty pedofili i sadyzmu w „Wieku 
XX" nie zbliżają bohaterów do zrozumienia 
świata — pozostaje on niewzruszony, opo- 
wiadana historia urywa się, często zaskaku- 
jąco. 


W ostatnich latach — jak się wydaje — re- 
żyser osiągnął artystyczną równowagę, wy, 
zbył się ostatecznie obciążeń ideologii. Stąd 
sukces nagrodzonej Oscarem metaforycz- 
nej opowieści „Ostatni cesarz” (1987), w któ- 
rej - przy nieprostej wizji świata - styl reży- 
sera zachował imponującą przejrzystość. 


Nazwisko Bertolucciego z reguły gwa- 
rantuje producentom zwrot kosztów a na- 
wet pokaźne zyski. Oto sztuka godna wyra- 
finowanego Europejczyka - niepokoić. drę- 
czyć, wywoływać skandale (jak w przypad- 
ku „Ostatniego tanga w Paryżu”) i ani na 
chwilę nie rezygnować z własnej wizji kina. 


(i) 


Fot. Edward Suchowera 
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ALAMO 


PIĄTEK, 1 V, 23.20, I 


Była to, według wielu źródeł, najdroższa hol- 
lywoodzka produkcja od czasów „Przeminę- 
ło z wiatrem”. John Wayne sam reżyserował 
opowieść o heroicznym 13-dniowym oporze 
garstki Teksańczyków przeciwko Tilkuty- 
sięcznej armii meksykańskiej w ufortyfikowa. 
nym klasztorze Alamo, podczas wojny o nie- 
podległość Teksasu w 1836 roku. 

Alamo to amerykańska świętość, należało 
się więc spodziewać filmu należycie pale- 
tycznego. | tak się stało, ale utyskiwania nie. 
których krytyków na „agresywny nacjona- 
lizm" wydają się przesadzone. Wayne nie 
trzymał się dokumentalnych relacji, niepeł 
nych i sprzecznych, tylko stworzył widowisko 
przemyślane i pełne werwy. Efekt kilkakrotnie 
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John Wayne (Davy Crockett) 


psuje niezręcznie użyta tylna projekcja i ma- 
lowane zastawki, ale film kręcono przeważnie 
w naturalnej scenerii. 

Oprócz dynamicznej batalistyki w partiach 
końcowych (sceny te realizował prawdopo- 
dobnie pełniący funkcję Il reżysera Ci 
Lyons) Wayne'a inleresowały przede wszyst- 
kim charaktery trzech głównych postaci. Put- 
kownik Travis to nieuiny służbista, żle opłaca- 
ny zawodowiec, który zawsze powierzone mu 
zadanie wykona do końca. Jego patetyczne 
przemowy niekoniecznie muszą być szczere. 
Jim Bowie, twórca modelu słynnego myśli- 
wskiego noża lo natura gwałtowna i pełna 
sprzeczności. Deklaruje miłość do Meksyku i 
swej meksykańskiej rodziny, jednocześnie 
sprawia wrażenie wiecznego awanturnika, u 
wielbiającego walkę. Wreszcie Davy Crockett 
-w tej roli sam John Wayne, legendarny tra- 
per i kongresmen znający granice obowiąz- 
ku, otwarty i szczery a jednocześnie nie uni- 
kający podstępu, jeśli jego użycie uzna za 
stosowne. 

Najciekawsze są rezultaty zderzenia tych 
trzech postaci, bardzo konkretnych a już mi- 
tycznych. W tych starciach jest sporo humo- 
ru, plotka mówi, że sceny te zawdzięczamy 
innemu z „pomocników” Wayne'a, Johnowi 
Fordowi, który był mistrzem tego typu epizo: 
dów. Niestety, niektóre wątki poboczne, a 
zwłaszcza banalnie dyskursywne partie filmu, 
osłabiają etekt. Trzy koncepcje obrony, trzy 
koncepcje prowadzenia wojny, trzy konce- 
pcje życia - to był temat! Zbyt często jednak 
indywidualną charakterystykę bohaterów za- 
siępują sztuczne dialogi — jak z czytanek, 
choć zwłaszcza gra Richarda Widmarka za- 
pada w pamięć. 

Co ważne: Wayne nie przedstawił Meksy- 
kanów jako karykaturalnych okrutnych bestii, 
co często zdarzało się w tego typu filmach 
Przeciwnik zasługuje na szacunek choćby 
dlatego, że nieobce są mu prawdziwie rycer- 
skie gesty. Wayne propagując amerykańskie 
wartości zrobił to w miarę inteligentnie i dys- 
kretnie, choć często o krok od banału. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


The Alamo; USA;-1960, 155'. R: John 
Wayne. WiJohn Wayne (Davy Crockett), 
Richard Widmark (Jim Bowie), Lauren- 
ce Harvey (pułkownik Travis), Richard 
Boone (Sam Houston). 


BOUDU Z WÓD URATOWANY 


NIEDZIELA, 26 IV, 14.30, I 


Zadziwiająca jest świeżość tego filmu. Po- 
wstał dokładnie 60 lat temu (1932), co w kinie 
oznacza już kilka rewolucji estetycznych. 
Jednak tej opowieści o kloszardzie nacho- 
dzącym szacowny mieszczański dom pań- 
siwa Lestingois zupełnie nie da się oglądać 
jak starej ramotki. Bardzo szybko film bierze 
górę, bowiem jest nie tylko komedią sytua- 
cyjną, ale i nieposkromionym manilestem 
wolności i indywidualizmu ocierającym się o 
anarchię. 


Jean Renoir, syn wielkiego malarza Augu- 
sta, był wówczas po sukcesie „Suki”. Film 
ten świadczył, że mistrz impresjonistycznej. 
awangardy kina niemego jeszcze pełniej wy- 
powiada się w filmie dźwiękowym. Sięgnął 
po bulwarową szłukę modnego autora Fau- 
chois, bo zapewniała elektowną rolę Miche- 
lowi Simonowi, Ale nie byłby Renoirem, gdy. 
by nie potraktował temalu po swojemu. Do 
tego stopnia, że Fauchois chciał wycolać na- 
zwisko z czołówki. Brudny i oberwany włó- 
częga w pedantycznie czystym i porządnym 
domu nieposzlakowanego, zawsze wiernego 
zasadom, kulturalnego księgarza? Komedia 
obyczajów, pełna takich scen, jak czyszcze- 
nie zabłoconych butów jedwabną kapą, two- 
rzy tylko warstwę zewnętrzną. Renoir wyprze- 
dził Buńuela w ironicznym, ale bezkompromi- 
sowym przedstawieniu konlliktu znacznie 
głębszego, bo dotyczącego stosunku do 
świata. 


Kloszard z niezwykłą gębą Simona jest 
całkowicie impregnowany na wartości upo- 
rządkowanego świata pana Leslingois. Kie. 


*_ nuje się własnymi zasadami, które niosą ag- 


resywną destrukcję nie tylko w sferze mate- 
rialnej, ale i moralnej, seksualnej, filozoficz- 
nej. Zarówno Leslingois, który chce zapew. 
nić „uczciwe życie” bezdomnemu włóczędze, 
jak i sam Boudu pełni są najlepszych chęci, 
ale tego co reprezentują w żaden sposób nie 
da się pogodzić. Renoir zachowuje chłodny 
dystans nie zajmując stanowiska. Jest aż o- 
krulny w swym obiektywizmie. Pasję wyczu- 
wa się raczej u Michela Simona, aktora, któ- 
rego osobowość także poza ekranem z tru- 
dem mieściła się w przyjętych normach 

Po latach sam Renoir pisał — Boudu wyraż- 
nie zapowiadał ruch hipisów. Co ja mówię. 
Boudu był po proslu doskonałym hipisem! 
Zastanawiające jednak, że dziś, kiedy hipiso- 
wskie postawy też już należą do historii oby- 
czajów, niechlujny Boudu ze swym brzydkim 
kundlem nadal fascynuje i w jakiś sposób 
wyzwala tkwiącą w każdym tęsknotę za peł- 
nią wolności 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


PRAWO 


PONIEDZIAŁEK, 27 IV, 23.00, | 


W 1957 Roger Vailland dostał Nagrodę: 
Goncourtów za powieść „Prawo”. Dwa 
lata później odbyła się premiera filmu 
Julesa Dassina, który wiele wątków 
musiał opuścić, inne skondensował, i 
tak film trwa ponad dwie godziny, 
szczelnie wypakowane akcją. 

Był to jeden z pierwszych obrazów 
ukazujących rzeczywistość włoskiego 
Południa, zdominowanego przez malię. 
Odkrywa ją w codziennym działaniu 
młody przybysz z Północy, Enrico, od- 
wiedzający wieś rządzoną bezwzględ- 
nie przez starego Don Cesare i młode- 
go łotra, Malteo Briganie. Rozrywką 
mężczyzn, prócz zaliczania kobiet, jest 
tu dziwna gra — la pasatella — gra w pra- 
wo, w której zwycięzca na ściśle okreś- 
lony czas staje się absolutnym władcą i 
może poddać przegrywających wszela- 
kim upokorzeniom. Podobna gra toczy 
się naprawdę, niejako na wyższym pię- 
trze, w życiu realnym, pomiędzy obu ka- 
cykami, a sztonem w tej grze jest mło- 
dziutka Mariette, zakochana w Enrico — 
obiekt grzesznych żądzy Brigante'a. 
I w końcu to ona narzuci swoje prawo, 
zemści się, gdy los da jej rolę „królo- 
wej”. 

Jules Dassin rozegrał film z talentem 
wytrawnego opowiadacza zajmujących 
historii. Utrzymuje w centrum naszej u- 


wagi wszystkie cztery główne postaci, 
nie tracąc z pola widzenia całej masy 
interesujących ludzi w ile. Jego czarny 
humor pozwala nasycić komizmem na- 
wet sceny okrutne i odrażające. Na ta- 
kim czarnym tle jeszcze jaśniej malują 
się dwie pierwszoplanowe postaci Enri- 
cai Mariette. Gina Lollobrigida odniosła 
w „Prawie” jeden z największych suk- 
cesów w swej karierze. Nasyciła postać 
wybuchową wprost zmysłowością, po- 
zostając jednocześnie niewinną i naiw- 
ną, nawet w okrucieństwie. Marcello 
Mastroianni rzadko kiedy grał z taką 
werwą. Pierre Brasseur jakimś cudem 
zdołał wcielić się bez reszty we wło- 
skiego chłopa, a Yves Montand czaruje 
kobiety i przeraża cynizmem. Odkrycie 
Dassina, Melina Mercouri jednym spoj- 
rzeniem potrafi wycisnąć z oczu widza 
łzy. Rzadko kiedy telewizja ma film z tak 
wspaniałą obsadą. Więc też naturalnie 
demonstruje go wyłącznie dla cierpią- 
cych na chroniczną bezsenność. Śpio- 
chy niech sobie oglądają seriale. Do- 
brze im tak! 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
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| La lol /La pasatełia; Francja-Włochy; 

1988, 126'. A: Jules Dassin. W: Gina 
Lollobrigida_(Mariette), Marcello Ma- | 
strołanni (Enrico), Plerre Brasseur 
(Don Cesare), Yves Montand (Matteo 
Brigante), Melina Mercouri (Lucrezia), 
Paolo Stoppa (Tonio). 
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Pierre Brasseur (Don Cesare) I Gina Lollobrigida (Mariette) 


NIKT NIE WOŁA 
SOBOTA, 25 IV, 11.10, II 


Nie będę udawać, że ten film zrozumia- 
łem i polubiłem od razu. Tuż po premie- 
rze wydał mi się dziwactwem, celowo 
przez reżysera powikłaną opowiastką o 
niczym. Zresztą nie byłem jedyny. Wy- 
chowani na socrealizmie recenzenci 
wymownie wzruszali ramionami; głos 
bystrzejszych brzmiał wątło. Denerwo- 
wało zwłaszcza demonstracyjne odejś- 
cie Kazimierza Kutza od poetyki debiu- 
tanckiego „Krzyża Walecznych”. Rea- 
lizm psychologiczny, jeszcze bardziej 
realizm szczegółu obyczajowego, wy- 
dawały się wówczas ideałem. 

„Nikt nie woła” proponował poetykę 
odmienną: Kutz i operator Jerzy Wójcik 
(jego udziału nie sposób przecenić) o- 
siągali wewnętrzną prawdę psycholo- 
giczną i sytuacyjną poprzez odchodze- 
nie w wykreowany sztucznie Świat, 0- 
czyszczony z tysięcy przypadkowych 
detali, wśród których zazwyczaj się po- 
ruszamy. Stąd owe puste płaszczyzny, 
długie pasaże i zbliżenia, abstrakcyjna 
gra szarości i bieli, kontemplowanie po- 
staci ludzkich nienaturalnie upozowa- 
nych w kadrze okien czy drzwi. 

Był to język „Przygody” i „Nocy” Mi- 
chelangela Antonioniego, język pier- 
wszych filmów nowofalowych:; jego we- 
wnętrzne subiektywne znaczenia były 
ważniejsze od tego, co obiektywnie u- 
kazywała kamera. Także i akcja nie po- 
stępowała linearnie naprzód, ale wiro- 
wała po jakiejś absurdalnej spirali, tro- 
chę jak we śnie, w którym ucieka się — 
w miejscu. Dlatego trudno wyttuma- 
czyć, przed czym ucieka młody AK- 
-owiec Bożek, za czym tęsknią Niura i 
Olga, co staje na przeszkodzie miłości 
Bożka i Lucyny, Nie mówiąc już o takich 


GARŚĆ 
DYNAMITU 


SOBOTA, 25 IV, 23.20, | 


Niezbyt słusznie określono ten film jako 
sztandarowy przykład cenionego przez 
krytyków „politycznego spaghetti-we- 
sternu”. Akcja, jak wielu innych toczy 
się w Meksyku (1913), gdzie dogasa 
rewolucja, choć walczą jeszcze oddzia- 
ły Emiliana Zapaty i Pancho Villi. Ale nie 
jest to lewacka agitka z elementami 
groteski i wyeksponowanymi scenami 
widowiskowego okrucieństwa. Ten film 
podpisał przecież Sergio Leone, ojciec 
„Spaghetli-westernu”, jeden z najbar- 
dziej oryginalnych stylistów współczes- 
nego kina. 

„Garść dynamitu" zalicza się do kla- 
sycznych osiągnięć Leone, jest z nich 
najmniej znany, choć bardzo interesują- 
cy. W poprzednich filmach reżyser udo- 
wodnił, że potrafi uczynić z westernu 
wielowątkowe, operowe widowisko, 
gdzie fragmenty dramatyczne przepla- 
tają się z sekwencjami buffo, że postaci 
to dla niego marionetki, że obce jest mu 
moralizowanie. Niszcząc fordowski mo- 
del westernu potrafił mu jednocześnie 
oddać prawdziwy hołd. 

W „Garści dynamitu” reżysera bar- 
dziej niż gra z konwencją interesują bo- 
haterowie wciągnięci w wir historycz- 
nych wydarzeń. Juan, chciwy meksy- 
kański bandyta i John Mallory, irlandzki 
dynamitard i ostro pijący marzyciel, 
mają w sobie coś z dawnych marione- 
tek Leone. Ale są to marionetki wzru- 


detalach, jak — gdzie i kiedy, konkretnie 
- rozgrywa się ta dziwna historia wy- 
snuta z opowiadania Józefa Hena. 
Można się w „Nikt nie woła" długo 
doszukiwać aluzji: do sytuacji po-ako- 
wskiej młodzieży, do sytuacji repatrian- 
tów ze Wschodu, do konfliktów nurtują- 
cych społeczność osadników na Zie- 
miach Odzyskanych. To wszystko w fil- 
mie jest - i nie ma tego zarazem, a 
raczej jest nieważne, tak jak w „Przygo- 
dzie" nie jest najważniejszy problem 


szające, może aż w nadmiarze. Końco- 
we pariie filmu stają się opowieścią 
bardzo serio, o goryczy rozczarowania 
rewolucją i o przyjaźni, którą tuż po na- 
rodzeniu przerywa śmierć. 
Wydawałoby się, że może to być film 
o „dojrzewaniu ideowym" egoistyczne- 
go opryszka u boku błędnego rycerza 
rewolucji, Okazuje się jednak, że naj- 
szczęśliwsze wspomnienia Johna to po 
prostu pocałunki z dziewczyną, a scep- 


James Cobum (John Mallory) 


Henryk Boukołowski (Bożek) I Zofia Marcinkowska (Lucyna) |. 


bezpieczeństwa turystów na wysep- 
kach śródziemnomorskich. Proponując 
widzom nową poetykę Kutz i Wójcik 
pragnęli namówić ich na odejście od 
traktowania filmu jako strony tytułowej 
dziennika. Proponowali dzieło sztuki 
piękne nie z powodu treści, które opo- 
wiada. Propozycja została odrzucona, w 
tym przypadku przykrej czynności pod- 
cinania artystom skrzydełek dokonano 
„W imię interesów widza”. Następnym 
filmem — „Ludzie z pociągu” — Kutz usi- 


łował jeszcze ratować co się da, ale już 


nigdy nie znalazł się tak blisko główne- 
go nurtu europejskiego kina epoki 
OSKAR SOBAŃSKI 


Polska; 1960, 81'. R: Kazimierz Kutz. W: 
Henryk Boukołowski (Bożek), Zofla 
Marcinkowska (Lucyna), Barbara Kraft- 
tówna (Niura), Halina Mikołajska (Ola 
Stareńska), Aleksander Foglol (bur- 
mistrz). 

AKADEMIA POLSKIEGO FILMU. 


tycyzm Juana jest uzasadniony. W fina- 
le, gdy wokół trwa bezładna strzelanina, 
Juan szepce bezradny jak dziecko: „Co 
ja mam teraz zrobić?" 

John i Juan marzyli o wyjeździe do 
Ameryki, hołubiąc marzenia o wolności. 
Leone na razie nie pozbawił ich tych 
złudzeń. Dopiero kilkanaście lat póź- 
niej, w filmie „Dawno temu w Ameryce" 
pokazał jak upada ten kolejny mit. Po- 
rażka kasowa i kontrowersyjne przyję- 
cie przez krytykę „Garści dynamitu” 
nauczyło reżysera wiele i pozwoliło mu 
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stworzyć znacznie później film swego 
życia. „Garść dynamitu" to nieco nie- 
pewny krok na drodze do mistrzos- 
twa 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


GIG la Testa/Duck, You Sucker/A Fist- 
ul ot Dynamite/Once Upon a Time — the 
Revolution. Włochy, 1971, 132'. R: Ser- 
glo Leone. W: James Cobum (John 
Mallory), Rod Steiger (Juan Miranda), 
Romolo Valli (doktor Villegga), Maria 
Monti (Adolita), Rik Bąttagila. 
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Filmowy tydzień © 25IV-1V 


ZŁODZIEJ 
Z BAGDADU 


PIĄTEK, 1 V, 12.00, Il 


Po premierze branżowy tygodnik pisał: 
Zabierając się za „Złodzieja z Bagda- 
du” Alexander Korda zapragnął przy- 
ćmić sławną wersję hollywoodzką z 
Douglasem Fairbanksem. Potraktował 
temat niezwykle prestiżowo, nie szczę- 
dząc pieniędzy i własnego czasu. Przy- 
gotowania zajęły ponad dwa lata. Pla- 
nowano nakręcić film częściowo w 
Anglii, częściowo w Egipcie, ale z po- 
wodu wojny wiele scen, które miały być. 
realizowane w arabskich plenerach po- 
wstało w Ameryce. 

Największym walorem filmu jest 
techniczna maestria i oszałamiająca wi- 
dowiskowość osiągnięta dzięki efek- 
tom specjalnym. Trudno zapomnieć fru- 
wające konie, magiczny dywan i inne 
baśniowe cuda, pełne egzotycznego 


( Sabu (Abu) I une Duprez (księżniczka) 


BONY 


PIĄTEK, 1 V, 22.00, Il 


Bony to przydomek młodego olicera policji, 
pieszczotliwy skrót od nazwiska... Bonaparte! 
Jest on bardzo popularną w Australii posta- 
cią literacką, stworzoną przez Arthura Upliel- 
da, który życiowym i zawodowym perypetiom 
Bony/ego poświęcił cały cykl powieściowy. 
David Bonaparte, półkrwi aborygen, wycho- 
wywał się w środowisku rdzennych mie- 
szkańców Australii. Zawsze górował nad ró- 
wieśnikami inteligencją i ambicją, jako jeden 
z niewielu młodych tubylców przekroczył gra- 
nice etniczno-kulturowego getta. 
Scenarzysta Everelt de Roche wybrał je- 
den z wątków kilkutomowej opowieści o Bo- 
nym. Sprawa dotyczyła tajemniczego znik- 
nięcia młodego policjanta, bliskiego kolegi 


HASŁO: 
„DESZCZOWY 
DZIEN” 


CZWARTEK, 30 IV, 22.00, Il 


Nie oglądamy scen gwałtu, niewiele też 
dzieje się w polu widzenia kamery. Kil- 
ku aktorów, tanie wnętrza, skromna rea- 
lizacja. Gadające głowy, ale ich rozmo- 
wy, często zdawałoby się nieistotne, 
tworzą sugestywną atmosierę zagroże- 
nia. 

Rok 1940. Anglia żyje oczekiwaniem 
na niemiecką inwazję. W maleńkiej 
wiosce, gdzieś na głębokiej prowincji, 
zostały głównie kobiety i kilku farme- 
rów, którzy na wojnę pójść nie mogli. 
Strach dotarł i tutaj, zrodził histerię i ag- 
resję, która skieruje się przeciwko 
trzem młodym kobietom z miasta i żo- 
nie internowanego  farmera-Niemca. 
Kiedy w wiosce pojawia się kapitan 
Truman z Ministerstwa Informacji (w tej 
roli jak zwykle znakomity Charles Dan- 
ce) przysłany do zbadania anonimu wy- 
słanego przez któregoś z wieśniaków, 
tragedia zaczyna się materializować. 
Truman nie potrafi jej zapobiec. Przyje- 
chał w poszukiwaniu szpiega, a znalazł 
się w samym centrum polowania na 
czarownice. Jest idealistą, zupełnie. 
bezradnym w obliczu agresji. 

Lata wojny rodziły specyficzne sytua- 
cje. Oczekiwanie na niemiecką inwazję 
miało prawo budzić nieufność do ludzi, 


bohatera z okresu sludiów. Bony odkrył, że 
zniknięcie przyjaciela ma związek z roman- 
sem jego przełożonego i pięknej żony miejs- 
cowego milionera. 

„Bony* uznany został za jeden z najlep- 
szych australijskich filmów telewizyjnych 
1989. Przynosi atrakcyjną historię, efektowny 
obraz australijskiego pejzażu i kultury abory- 
genów. Jeszcze wyraźniej niż w powieściach 
Uplielda zaakcentowano antyrasistowskie 
przestanie. (kd) 


a poczucie bezużyteczności i chęć 
wzięcia udziału w zmaganiach z wro- 
giem mogło zmaterializować się w ab- 
surdalnym działaniu. Ale film Davida Pi- 
rie niesie ponadczasowe przesłanie. 
Jest bowiem przede wszystkim bardzo 
przejmującą i bardzo sugestywną wizją 
tego, do czego może doprowadzić nie- 
tolerancja i nienawiść do wszystkiego, 
co odbiega od przyjętych norm. 


ELŻBIETA CIAPARA 


KŁOPOTLIWY 
AGENT 


NIEDZIELA, 26 IV, 21.30, Il 


Młody kontestator i jego ciotka, skro- 
mna pracownica muzeum, zostają U- 
wikłani w aferę związaną z produkcją 
śmiercionośnego gazu. Przykład pre- 
tensjonalnego, nieudolnego narracyjnie 
kina obyczajowo-sensacyjnego. 


v 


czaru. Wizualna atrakcyjność tylko 
częściowo tuszuje niedostatki scena- 
riusza i mankamenty narracji. Pod 
względem dramaturgii i tempa akcji, 
film nie dorównuje bowiem poprzedni- 
kowi z 1927. Kamera często zastyga w 
bezruchu sycąc się pięknem obrazów, 
burzy to jednak tok opowieści. Z akto- 
rów na największe uznanie zasługuje 
Conrad Veidt w roli grożnego wezyra, 
próbującego zniszczyć miłość księcia 
Bagdadu i księżniczki Basry. Sabu, gra- 
jący tytułową postać, ma niewątpliwie 
wiele wdzięku, ale brak mu aktorskiego 
szlilu. Pozostali wykonawcy prezentują 
typowo angielski styl gry, starannie wy- 
studiowany, bardziej odpowiedni w tea- 
trze niż przed kamerą. 


DAVID 
PUTTNAM 


ŚRODA, 29 IV, 17.05, Il 


Często używamy określenia „standard 

" na określenie najwyższej jakości 
dokumentalnych filmów angielskich — 
przyrodniczych, podróżniczych czy bio- 
graficznych. Seria filmów o sławnych lu- 
dziach ekranu, zrealizowana przez Mel- 
vyna Bragga i Frances Dickinson dla 
niezależnej telewizji ITV nie trzyma tego 
standardu. Zwłaszcza pierwszy z filmów 
„tej serii, poświęcony sławnemu produ- 
centowi Davidowi Puttnamowi, jest a- 
nachronicznym przykładem zastosowa- 
nia prymitywnej techniki „gadających 
głów". Przez blisko godzinę Bragg roz- 
mawia z Puttnamem w trzech ujęciach. 
Niezależnie od tego, jak pasjonujący 
jest temat rozmowy — a doświadczenia 
Puttnama w Hollywood gdzie kierował 
strategią produkcyjną Columbii zanim 
wykupili ją Japończycy z Sony za 7 mi- 
liardów dolarów, są pasjonujące — trud- 
no wytrzymać projekcję czegoś, co 
równie dobrze mogłoby zostać nadane 
przez radio. 

Drugi z obejrzanych przeze mnie fil- 
mów, poświęcony Alanowi Parkerowi, 
jest ciekawszy, bo dość oblicie korzy- 
sta z (ragmentów zrealizowanych przez 
niego filmów. Szkoda że opowiadając o 
Puttnamie zapomniano, że film jest rze- 
czywistością świata w ruchu. Wzór na 
sweterku producenta jest nieruchomy. 


JAN KOWALSKI 


VARIETY, 1940 


Catherine Oxenberg (Angela Hemmings) 
1 Cameron Daddo (Bony) 


PORT LOTNICZY 
DUSSELDORF 


SOBOTA, 25 IV, 17.05, Il 


małości fizycznej i psychicznej, a ich ciągła 
nieobecność w domach powoduje rodzinne 
komplikacje. Zdarzają się wśród nich także 
kombinatorzy, ale tych łatwo poznać po wy- 
giądzie, bo różnią się od ludz znojnej pracy 

żeby było śmieszniej, oszustem jest jeden z 
nielicznych tu prywaciarzy. 

Jeszcze gorzej jest, gdy proza codzien. 
ności ustępuje miejsca wąlkom sensacyj- 
nym, z bohaterami pracy kapitalistycznej w 
rolach głównych. Na brak wydarzeń nie mo- 
żna narzekać, ale zarówno scenarzysta jak i 
reżyser poruszają się na tym gruncie z lek- 
kością niedźwiedzi. Obaj zreszią sprawiają 
wrażenie wychowanków szkoły. myślenia, 
która charakteryzuje się wyraźną niewiarą w 
siłę obrazu. Pierwszy wymyślił dziesiątki nie- 
potrzebnych dialogów, drugi posługuje się 
kamerą jak mikrolonem. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Pomysł serialu podsunęły autorom preleren- 
cje niemieckich telewidzów, którzy najwięk- 
Szym zainteresowaniem darzą seriale bran- 
żowe i sensacyjne. Na miejsce akcji wybrano 
port lotniczy, jeden z symboli współczesnej 
cywilizacji 

Mając takiego „pewniaka” autorzy uznali 
jednak najwyraźniej, że nie warto się wysilać, 
bo serial obroni się samą alrakcyjnością te- 
matyki. Zafundowali nam więc swoisty test 
odporności na nudę i nieudolność. Polski 
widz ze zdumieniem stwierdza, iż zastępca 
dyrektora lotniska, Carsten, kierownik admi- 
nistracyjny Charly i ich koledzy, to postacie 
jakby żywcem wzięte z mdłych produkcyjnia- 
ków kręconych przez całe lala w „demolu- 
dach”. Sa uczciwi, harują na granicy wytrzy- 


SERIALE TYGODNIA 


WTOREK, 28 IV 


10.00 i 20.05 (1) DYNASTIA (133) 
18.00 (|) REWOLUCJA ROSYJSKA (5) 


ŚRODA, 29 IV 

10.00 (I) KOBIETA ZA LADĄ (7) 
18.00 (I) BILL COSBY SHOW 
18.30 (Il) ALLO, ALLO (22) 


SOBOTA, 25 IV 

14.00 (II) RODZICE, 
MIEJCIE SIĘ NA BACZNOŚCI (3) 

17.05 (II) PORT LOTNICZY DUSSELDORF (4) 

18.00 (I) DETEKTYW W SUTANNIE (2) 

22.00 (II) NA POŁUDNIE OD BRAZOS (4) 


NIEDZIELA, 26 TV 20.00 (II) Z BIEGIEM RZEKI (5) 
8.00 (II) 120.05 () RODZINA  * 2.00 (1) DOM (2) 
STRAUSSÓW (8) 


10.00 (1) OPERACJA MOZART (10) CZWARTEK, 30 IV 


10.30 (I) RZEKA ŻÓŁTA (8) 10.00 i 20.05 (1) GLINIARZ I PROKURATOR 
11.30 (ll) WSPANIAŁA MASZYNERIA (7) (13 


) 
18.05 (I) PARADISE — ZNACZY RAJ (14) 18.00 (I) SHERLOCK HOLMES I DOKTOR 


PONIEDZIAŁEK, 27 IV Way 
18.30 (Ii) BIURO, BIURO (17) PIĄTEK, 1 V 
18.50 (I) ALF (58) 16.15 (1) POWRÓT DO DOMU (1) 
22.00 (ll) OPOWIEŚCI 18.00 (1) DZIEDZICTWO 
Z DRESZCZYKIEM (1) GULDENBURGÓW (8) 
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W środku Quincy Jones Fol. Warner Bros. 
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ŻYCIA QUINCY JONESA 


Dokument biograficzny, 116' 


Autorzy osiągnęli elekt niezwykły. Dokumen- 
talną opowieść o karierze artystycznej i pry. 
walnych losach Quincy Jonesa ogląda się z 
zapartym tchem. Nie wystarczyłaby do lego 
bujna osobowość bohatera i ciekawy, pełen 
dramatycznych wydarzeń życiorys. Twórcy 
filmów dokumentalnych o ludziach wybitnych 
zadowalają się często kronikarsko-dzienni- 
karską rolą. Koncenirują się na przekazie 
słownym, traktując obraz czysto użytkowo, 
niezależnie od prolesji i sylwetki duchowej 
bohalera. Reżyserce Ellen Weissbrod udało 
się znależć odpowiedni klucz formalny. W 
„Kolejach życia Quincy Jonesa” imponuje 
jedność wszystkich trzech elementów: obra. 
zu, dźwięku I słowa. Muzyka płynie z ekranu 
ale i jakby jest w samym obrazie! Płynne, to 
znów szybkie ruchy kamery, ruch wewnąjirz- 
kadrowy i dynamiczny montaż nadają filmowi 
intensywny, jazzowy rytm. Środki wizualne i 
dźwiękowe w połączeniu z krótkimi skonden- 
sowanymi. wypowiedziami samego Jonesa, 
jego bliskich i współpracowników, ludzi jaz- 
zu, estrady i kina, budują ekspresyjny portret 
wewnętrzny bohatera, oddają _atmosterę 
świata, w klórym żyje i działa od ponad czter- 
dziestu lat 

59-letni dziś Jones przeszedł długą i zawi- 
łą drogę od dnia, gdy jako piętnastoletni irę- 
bacz akompaniował Billie Holliday, po ostal- 
nie sukcesy w roli aranżera i producenta płyt 
Michaela Jacksona i gwiazd rapu, Przez wiele 
lat prowadził własne big-bandy i kompono- 
wał dla nich utwory nawiązujące do klasycz- 
nego stylu Counta Basiego i Lestera Younga. 
Osiągnął ogromne sukcesy w roli kompozy- 
tora i aranżera muzyki jazzowej i rozrywkowej 
oraz producenta płyt. Od początku lał sześć- 
dziesiątych Jones zajmuje się także muzyką 
filmową. Jest autorem kompozycji min. do 
„Lichwiarza” Sidneya Lumeta, „Z zimną 
krwią” Richarda Brooksa i „Koloru purpury” 
Stevena Spielberga. 

Niektórzy zarzucają mu artystyczny ko- 
niunkturalizm i komercyjne skłonności, inni 
podziwiają za wielość talentów, umiejęlność 
wyczuwania atmostery czasu i legendarną już 
pracowitość. „Najważniejsze, że we wszyst- 
kim co robi jest szczery, jest sobą” — mówi w 
filmie Miles Davis. Szczerość jest także alu- 
tem filmu. Autorzy nie omijają spraw boles- 
nych i drażliwych. Jones wspomina dzieciń- 
stwo, okaleczone z powodu choroby psy- 
chicznej jego pięknej matki, skarży się na ra- 
sistowskie zniewagi. Mówi o trzech nieuda- 
nych małżeństwach i wyrzutach sumienia wo- 
bec własnych dzieci. Słuchamy wypowiedzi 
jednej z córek, pełnych żalu i niezaspokojo- 
nej miłości do ojca. 

Film Ellen Weissbrod to pulsująca emocja- 
mi opowieść o zawrotnej karierze chłopca z 
chicagowskiego murzyńskiego geita i cenie 
jaką musiał za nią zapłacić. Zwycięstwo czy 
porażka? — to pytanie pozostaje bez rozstrzy- 
gnięcia 5 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Listen up. The Lives of Quincy Jones. USA, 
rod; W: Ray Charie: 
Bity Eckstine, Miles Davis, Dizzy Gillespi 


Mel, Big Daddy 


e, pastor Jackson, James Ing- 
vam, Ice-T, Oprah Winfrey, Sidney Lumet, 
Steven Spielberg, Richard Brooks. ITI. 
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W rubryce PRZEBÓJ TYGODNIA omawiamy najciekawsze propozycje dystrybu- 
torów video, które redakcja jednoznacznie poleca i które według naszej skali 
ocen zasługują na cztery (* * x *) gwiazdki (bardzo dobry) lub pięć 
(* * * * «) gwiazdek (znakomity). Pozostałe oceny: brak gwiazdki — film 


niczym nie wyróżniający się na korzyś 
sprawnie zrealizowany, mogący zainter: 


jedna (*) gwiazdka — film w miarę 
wać zapalonych miłośników gatun- 


ku; dwie (+ *) gwiazdki — film z interesującą treścią i walorami realizacji, jed- 
nak niewolny od słabości I błędów; trzy (% * x) gwiazdki — film dobry, nie 


będący jednak wydarzeniem. 


*k kkk ROCKY V 


Dramat obyczajowy, 104 


Nie, to jeszcze nie pożegnanie. Słychać 
ostatnio, że Sly Stallone poważnie myś- 
li o „Rockym VI". Pozostawił sobie furt- 
kę, rezygnując w ostatniej chwili z uś- 
miercenia bohatera. Może słusznie: le- 
gendy nie umierają, a Rocky Balboa 
stał się już legendą kina. Kiedy w 1976 
na ekrany weszła pierwsza część sagi, 
Ameryka odnalazła w historii czempio- 
na z filadelfijskich slumsów cudownie 
odnowiony mit o sukcesie z gruntu a- 
merykański mit sel-.made mana, który 
zwycięża. Stallone potwierdził go włas- 
ną karierą, a kolejne filmy o Rockym 
nieznacznie wzbogaciły tylko temat o 
wariant zdrowotny (zagrożenie Ślepotą) 
i polityczny (walka z sowieckim czem- 
pionem) nie zmieniając jego istoty. 


Film piąty z rzędu pomyślany został 
jednak jako ostatni. Za kamerę powrócił 
znowu John Avildsen, a w sekwen- 
cjach-cytatach — nieżyjący już aktor 
Burgess Meredith w pamiętnej roli pier- 
wszego trenera. Ważniejsze jednak, że 
sam Rocky powrócił do filadellijskich 
Slumsów. Utracił wszystko (nie ze swej 
winy, okradł go nieuczciwy księgowy), 
ale nikt nie wchodzi w szczegóły. Jest 
tam, skąd wyszedł. Założył nawet stary 
kapelusz. I w obdrapanej hali treningo- 
wej zajął miejsce trenera, który niegdyś 
chuligan terminującego w matii prze- 
mienił w sportowca, całe swe życie 
poddającego zasadzie fair play. Ale his- 
toria się nie powiarza. Rocky ma prze- 
cież syna. Musi dać mu przykład, nau- 


kkk UKIE 


Science-fiction, 95' 


Kiedyś zapytałam znajome dziecko, czy 
podobał mu się „E.T.'. Chłopczyk od- 
powiedział: „Tak, bardzo, zrozumiałem, 
że przyjaciel nie musi być piękny”. I to 
była chyba najładniejsza, dziecięca re- 
cenzja filmu, który zresztą triumłalnie 
przeszedł przez ekrany całego świata, 
zadomawiając się na liście przebojów 
kasowych wszechczasów. 

Teraz VIM proponuje dzieciom ma- 
łym i dużym film „Nukie”, opowiadający 
0 ziemskich przygodach dwóch podob- 
nych do E.T. stworków — przybyszów z 


czyć, że najważniejsza jest walka, w 
której zwycięstwo należy do odważ- 
nych. | Sylvester Stallone wprowadza 
na ekran własnego syna Sage'a, aby 
identyfikacja z postacią stała się peł- 
na 


Mechanizm wszystkich filmów o 
Rockym opiera się na dwóch czynni- 
kach: prostocie i emocjonalności. Tak- 
że i tym razem żadne komplikacje nie 
mącą czytelnej labuły. Rocky zajmuje 
się młodym bokserem i zaniedbuje 
przez to syna. Bokser dopuszcza się 
zdrady przyjaźni, zostanie więc ukara- 
ny, a między ojcem i synem znowu za- 
panuje harmonia. Ale przedtem odbę- 
dzie się kulminacyjna walka. Nie na rin- 
gu. Tym właśnie film różni się najbar- 
dziej od poprzednich. Dramatyczne 
starcie odbywa się na ulicy, bo miało 
być naprawdę ostatnią walką czempio- 
na. Nie da Rocky'emu pieniędzy i nie 
zmieni statusu społecznego. Ale przy- 
niesie zwycięstwo moralne, symbolicz- 
ne potwierdzenie. słuszności dotych- 
czasowej drogi życiowej. 


Część sukcesu filmów o Rockym tłu- 
maczy zadziwiająca siła emocjonalna 
sekwencji bokserskich pojedynków. Z 
filmu na film stawały się coraz dłuższe, 
coraz gwałtowniejsze. I coraz lepiej rea- 
lizowane od strony czysto rzemieślni- 
czej. Trudno nie podziwiać wirtuozerii 
osiągniętej bez pomocy stosowanych 
w pierwszych filmach ułatwień takich, 
jak zwolnione zdjęcia czy „sylwetkowe” 
podświetlenie wydobywające fontanny 
potu dosłownie tryskające przy ciosach 
bokserskich rękawic. W „Rockym V" 
tego nie ma. Jest surowa, brutalna wal- 
ka filmowana w manierze niemal doku- 


odległej, nieznanej planety. Można po- 
wiedzieć, że film ten jest wtórny po 
„E.T." i będzie to prawda. Można po- 
wiedzieć, że po wszystkich wizualnych 
fajerwerkach, które w ostatnich latach 
zobaczyliśmy w kinie, zabawny, nie- 
kształny stworek nie jest żadnym cu- 
dem techniki. I też będzie to prawda. 
Ale właściwie nie ma to znaczenia. 

Film Siasa Odendala jest piękną, 
wzruszającą opowieścią o przyjąźni, 
wierności, serdeczności. Fabuła jest 
prosta. Dwa stworki z kosmosu lądują 
na Ziemi. Jeden dostaje się w ręce A- 
merykanów, którzy przeprowadzają na 
nim eksperymenty, drugi trafia do Afry- 
ki. Oba chcą się odnaleźć i wrócić na 
swoją gwiazdę. Obu grozi śmiertelne 
niebezpieczeństwo. Czy znajdzie się 
ktoś, kto zechce im pomóc? 

W powodzi Batmanów i Superme- 
nów, jakimi żywią się przez ostatnie lata 
dzieci, „Nukie” może stać się przyjacie- 
lem niezastąpionym. Takim, który przy- 
pomni o wadze zwykłych uczuć, o tym, 
że każdy potrzebuje w życiu przyjaciela, 
że nigdy nie trzeba tracić nadziei, że 
miłość dodaje niezwykłej siły, że trzeba 
umieć zdobyć się na bezinteresow- 
ność. Miło pomyśleć, że choć Nukie i 
Mico wrócili na swoją odległą planetę, 
to jednak gdzieś w przestworzach są i 
uśmiechają się do nas życzliwie. 


BARBARA HOLLENDER 


Nukie. USA, 1990; 
nis Johns, Ronald France, Steve Rallsback, 
Sipho i Siphiwe Miangeni, Sam Nisingi, 
Fats Dibeco, Michae! MeCabe, Kurtis Kont. 
VIM. 


Sylvester Stallone 


mentalnej, tytaniczne starcie dwóch 
mocarnych przeciwników. Zwycięstwo, 
zostóje z trudem wypracowane. 


Trudno nie pokochać Rocky'ego. 
Jest prosty i szlachetny w stosunku do 
świata. Jest czuły i wzruszająco niepo- 
radny wobec najbliższych. Jest męski i 
odważny, kiedy przychodzi do działa- 
nia. Nie zmienił się fizycznie od pier- 
wszego filmu, chociaż minęło już pięt- 
naście lat. Wiadomo o nim wszystko, 
niczym nie potrafi zaskoczyć. Ale może 
taki właśnie bohater potrzebny jest na- 
szym niepewnym czasom? Miejmy na- 
dzieję, że wróci. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Rocky V. USA, 1991; R: John G. Avildsen; 
W: Stallone, Talia Shire, Burt 
Young, Sage Stallone, Tommy Morrison. 


% % % WALKA O JENNY 


Dramat obyczajowy, 90' 


Kelsey jest biała, David jest Murzynem. Kel- 
sey to rozwódka z córeczką. David lo samo- 
Iny stolarz. Znajomość przeradza się w mi- 
łość, zakochani decydują się na ślub. Uprze- 
dzenia rasowe ich otoczenia stają się murem 
nie do przezwyciężenia. Istnieją one po obu 
stronach. Rodzina Davida ma mu za złe, że 
nie poszukał sobie czarnej żony. Były mąż 
Kelsey uważa, że jej związek z Murzynem za- 
graża prawidłowemu wychowaniu dziecka i 
wysiępuje do sądu o pozbawienie małki 
praw rodzicielskich. A niezawisły, demokra- 
tyczny sąd - uznaje jego racje! 

Kelsey pozostaje jedynie rozpaczliwa wal- 
ka o dziecko; od jej wyniku zależy również 
przyszłość małżeństwa Kelsey i Davida. 

Po chwili refleksji można dojść do wnio- 
sku, że lawina nieszczęść spadających na 
Kelsey i Davida jest samowolną decyzją sce- 
narzystów. Może w życiu sąd odrzuciłby nie- 
dorzeczny pozew. Ale nie o to w filmie cho- 
dzi, tylko o rasizm, który wciąż ma się dobrze 
nie tylko w południowych stanach Ameryki 
Północnej. 

Kameralny dramat Gilberta Mosesa poru- 
sza aktualny wciąż — jak się okazuje — pro- 
blem rasowych uprzedzeń w sposób daleki 
od ckliwego efekciarstwa. Właśnie umiar w 
formułowaniu oskarżeń sprawia, że film na- 
biera uniwersalnych znaczeń. W sytuacji Kel- 
Sey i Davida może się znaleźć każdy. Jeśli 
nie przez kolor skóry — to z powodu poglą- 
dów czy religii. Reżyserowi należą się brawa 
także i za to, że udało mu się przekształcić 
Philipa Michaela Thomasa w prawdziwego 
aktora, który w niczym nie ustępuje swojej 
znakomitej partnerce, Lesley Ann Warren. 


(ec) 
A Fight for Jenny. USA, 1986; R: Gilbert 
Moses. W: Philip Michael Thomas, Lesley 


Ann Warren, Jacklyn-Rose Lester, Lynne 
Moody. Andar. 


HELLRAISER II 


Horror. Tajemnica magicznego pudetka 
wtrąca ludzi w otchiań okrutnych tortur poza 
czasem i przestrzenią. 


THE PERFECTIONIST 


Komedia. Beztroski naukowiec musi zmienić 
styl życia, aby odzyskać żonę, 
która odeszła 
z przystojnym opiekunem do dzieci. 


THE GUNRUNNER (Przemytnik) 


Sensacyjny. Podczas wojny domowej 
w Chinach młody Kanadyjczyk 


(Kevin Costner) angażuje się w przemyt broni. 


SOUL MAN 


Komedia. Za pomocą chemicznych zabiegów 
biały chłopak przeistacza się w Murzyna, 
aby zdobyć stypendium Harvardu. 


HAREM: THE LOSS OF INNOCENCE 


Sensacyjno-przygodowy. Omar Shariff, 
Ava Gardner i Sarah Miles w filmie 
o pięknej Angielce, 
która zostaje porwana przez 
rewolucjonistów podczas podróży po Turcji 
i trafia do haremu sułtana. 


NASZE NAJNOWSZE PROPOZYCJE: 


CRIME STORY 


Kryminalny. Dennis Farina jako porucznik 
Torello, znany z popularnego serialu tv. 
Twardzi i nieprzekupni policjanci walczą 
z mafią w petnometrażowym filmie 
wzbogaconym o nowe wątki. 


DEATH BEFORE DISHONOR 


Sensacyjny. Joanna Pacuła, Fred Dryer 
i Brian Keith w filmie o garstce marines, 
którzy na własną rękę podejmują walkę 
z obozem świetnie wyszkolonych 
terrorystów bliskowschodnich. 


LEZICZYI 


Komedia. George Burns w roli 81-letniego 
dziadka, którego dusza w wyniku wypadku 
samochodowego odnajduje się w ciele 
18-letniego wnuka (Charles Schlatter). 


STEALING HEAVEN (Heloiza i Abelard) 


Melodramat. Filmowa wersja stynnego 
XII-wiecznego romansu pomiędzy wielkim 
filozofem i jego uczennicą. 


SISTER, SISTER 


Thriller. Samotny mężczyzna przyjeżdża 
do hotelu, prowadzonego przez dwie siostry. 
Namiętność do młodszej z nich budzi upiory 

przeszłości. 


ul. Władystawa IV 14 
80-547 GDAŃSK - Nowy Port 


tel. 43 92 91 sekr. 43 93 48 dział handlowy. 
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ŚMIERCIĄ HIJONES 
LOUISE 


Dramat sensacyjny, 85' 


Agenci CIA Nick i Frank specjalizują się w 
ryzykownych akcjach. Tuż po uwolnieniu a. 
merykańskiego zakładnika przetrzymywane. 
go w Bejrucie otrzymują nowe zadanie: od- 
należć w angolskiej dżungiii obóz szkolenio- 
wy terrorystów. Akcja kończy się niepowo- 
dzeniem, agenci dostają się w ręce sady- 
stycznego fanatyka, niejakiego Musy Atwy. 
Nick ucieka z niewoli i stara się uratować 
przyjaciela. 


Kolejny film akcji, w którym liczy się tylko 
przemoc. Amerykańscy chłopcy są dziarscy, 
islamscy terroryści zwyrodniali, Zużycie czer- 
wonej larby i ładunków wybuchowych — w 
normie. Pozory realizmu nikną w huku ciągłej 
kanonady. Można żywić uznanie dla rulyno- 
wej sprawności realizatorów. (ec) 


Merchants of War. USA, 1989; R: Peter M. 
Mackenzie; W: Asher Brauner, Jesse Vint, 
Bonnie Beck, John Barrett. Best Film. 


KOBIETA 
POD SŁONCEM 


Dramat sensacyjny, 97' 


Zgwałcona i upokorzona przez swego 
dowódcę, komandos Christine docho- 
dzi swoich praw przed sądem wojsko- 
wym, który jednak uniewinnia gwałci- 
ciela. Postanawia więc wymierzyć spra- 
wiedliwość na własną rękę. Kupuje wy- 
spę na Pacyliku i po kolei zwabia na nią 
członków sądu, świadków procesu i o- 
skarżonego, by dokonywać na nich wy- 
ralinowanych egzekucji. 


Męski szowinizm kontra kobieca 
nieugiętość. Aż dziw, że ten film podpi- 
sał mężczyzna. Mężczyźni są w nim 
tępi. myślą tylko o seksie i karierze, na- 
tomiast kobiety są wrażliwe i pod każ 
dym względem doskonalsze od mę: 
czyzn. Uznają tylko okrucieństwo, sto- 
sując zasadę „oko za oko”, ale lo męż- 
czyźni je do tego zmusili. Oskarżyciel- 
skie wątki są jedynie pretekstem. Cho- 
dzi tylko i wyłącznie o przemoc. Z odro- 
biną seksu, żeby było pikantniej. (ec) 


The. Most Dangerous Woman Alive. USA, 
1988; R: Christian Marnham; W: Meret an 
Kamp, Robert Lipton, Shannon Tweed. 
Gaby. 
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Dramat obyczajowy, 98' 


Nietolerancja lowarzyszy ludzkości od zara- 
nia dziejów i nie zanosi się na to, żeby miała 
wkrólce zniknąć. Wszystko, co odbiega od 
normy — pojęcia w końcu umownego — na- 
tychmiast wywołuje agresję, wpływa na 
kształtowanie pochopnych. obowiązkowo 
negatywnych opinii. Reżyser Dan Curtis nie 
zamierza snuć rozważań na te tematy, ale 
iego film jednoznacznie wskazuje dokąd nie- 
tolerancja nas prowadzi. 

Na amerykańskiej prowincji, cichej i sen- 
nej. dochodzi do morderstwa. Ginie właści. 
ciel cukierni. Na miejscu zbrodni policja za- 
trzymuje Alberta, obiekt lokalnych żartów i 
kpin. Opinia publiczna uzna go za winnego 
jeszcze zanim Albert trali na salę sądową. 
Tylko dlatego, że jest inny: kaleki, głuchonie- 
my, odtrącony przez ludzi, zdaje się żyć w 
innym świecie. Dopiero przyjażń dziewięcio- 
letniej Sary, jedynej która zada sobie trud 
poznania Alberta, sprawi że nie tylko zdobę. 
dzie on znakomitego obrońcę, ale odkryje 
świat na nowo. 

Może niezbył to wszystko odkrywcze, jed 
nak do serca przemawia, I nawet patetyczno. 
dydaktyczny linał w stylu „Kina Teleranka" 
nie psuje efektu. (ec) 


When Every Day Was the Fourth of July. 
USA, 1979; R: Dan Curtis; W: Dean Jone: 
Luoise Sorel, Chris Petersen. Ars Video. 


x x __ WIĘCEJ CZADU 


Komedia muzyczna 


Tina marzy o karierze piosenkarki; Stełan 
marzy o uniknięciu służby wojskowej. Ich 
pierwsze spolkanie w małym studiu nagrań, 
króluje ekscentryczny zespół „Martwe 
jest katastrofalne: Steli gubi taśmę 
Tiny; wywiązuje się z tego burzliwy romans o 
ławym do przewidzenia finale. 


Scenariusz z gatunku takich, jaki może wy- 
myślić przy porannej kawie Irzeci asystent 
reżysera, został przeniesiony na ekran bez 
zbytniej troski o poziom. Producent liczył na 
wdzięk Sissy Kelling i nie zawiódł się; non- 
szalancja Franka Meyer-Brockmana nie za- 
wsze Się sprawdza. Górny pułap. poziomu 
muzycznego to Limahl i Pia Zadora; grotes- 
kowy zespół „Martwe Portki” może znaleźć 
amatorów. Typowy film dyskotekowy, które- 
go akcją nik się nie przejmuje. (sob) 


Feel the Motion. RFN, 1985; 


Woligang 
Frank Meyei 

Ingol Luck, Dietmar Bir oraz 
Limahi, Meat Loat, The Flirts, 
Falco, Katrina and the Waves oraz zespół 
Die Toten Hosen. Apollo-Art-Sile: 


kk KLASZTOR FATALNE STARCIE 


Walki wschodnie, 93" 


Władzę w Chinach sprawuje w XVII w. man- 
dżurska dynastia Cing. Cesarz z rodu Ming 
zostaje uwięziony. Jego jedenastoletnia cór- 
ka io kilka lat starszy opiekun Si-Ling posia- 
nawiają przedrzeć się do Mongolii. Ścigani 
przez żołnierzy mandżurskich chronią się w 
klasztorze Shaolin, który pozostaje najważ- 
niejszym ośrodkiem oporu. Mnisi bronią 
księżniczki przed aakami do momentu gdy 
będzie mogła wyruszyć w dalszą drogę. 


W przeciwieństwie do wielu innych filmów 
kung-lu i karate „Klasztor Shaolin 2" nie epa- 
tuje widowiskowym okrucieństwem. Przezna- 
czony dla widzów między 8 a 12 rokiem życia, 
nadawatby się do „Kina telelerii'. Opowieść 
ma delikatnie naiwny. baśniowy wdzięk, efek. 
towną kostiumowo-scenograliczno-plenero- 
wą oprawę. Przystępnie opowiada leż o zwy- 
czajach mnichów z Shaolin, ich filozofii życia 
oraz technikach samoobrony. (kd) 


Shaolin Temple 2. Hongkong. 1989; R: Jo- 
seph Kuo; W: Chen Chien Chang, Sun Kuo 
Ming. Ars Video. 


* * KRÓL ARTUR - 
MŁODY WOJOWNIK 


Kostiumowy, 97' 


Anglia, Vi wiek. Młody władca Celtów walecz- 
nością i przebiegłością doprowadza do zjed- 
noczenia większości plemion zamieszkują- 
cych kraj. 


Legendarną postać potraktowano tym ra- 
zem „realistycznie". Król Artur jest władcą 
dzielnym, ale i podstępnym, nie pozbawio- 
nym różnych słabostek i rubasznego poczu- 
cia humoru. Zgrzebna inscenizacja nie do 
końca jednak przekonuje. Okutani w nie- 
zgrabne kożuszki wojownicy szamoczą się w 
dość chaotycznych walkach w błocie - ma to 
zapewne oddawać chaos wieków średnich. 
Film jest skrółem znanego i u nas serialu 
„Arthur ol Britons", stąd narracja rozpada się 
na epizody różnej lonacji i różnej jakości, a 
głos Artura dość beznamięlnie komentuje 
wydarzenia. Najbardziej irytujący jest jawnie 
anachroniczny prolog filmu w państwowo- 
twórczej tonacji. Sytuację ratują dobrzy aklo- 
rzy: zalękniony i chłopięcy Peter Firth, a 
zwłaszcza Brian Blessed jako Mark z Kom- 
wali. (tj) 


King Arthur - The Young Warlord, Wielka 
Brytania, 1972; R: Peter Sasdy; W: Oliver 
fobias, Michael Gothard, Jack Watson, 
Brian Bil Peter Firth. Ars Video. 


CNOSINEĄ | Sensacyjny, 90" 


David Hart, słynny kierowca wyścigowy 
boleśnie przeżywający swą bezpłod- 
ność, rujnując udany poza tym związek 
małżeński, wpada na szalony pomysł 
w roli ojca zastąpi go przyjaciel. Nie 
przewidział jednak, iż Larry, znany ko- 
bieciarz, wypełniając ochoczo zamó- 
wienie — odbierze mu żonę. Po kilku 
latach Mary wraca jednak do Davida z 
córką Laurą przekonana, że on jest jej 
ojcem. Po latach walka o spadek po 
Larrym przybiera formę morderczego 
starcia. (kd) 


Fatal Encounter. USA; 1990; R: Henri 
Charr; W: Bai Lee Alexander, Jack 
Wi Ron Dean, Debbie Dan, Karen 
Black. Ars Video. 


ZWOLNIENIE 
ZWUA 


Sensacyjny, 100' 


| 


Gdyby nie podróżujący przez Stany John 
Dee, małe miasteczko pośrodku prerii nadal 
byłoby punkiem przerzutowym w handlu nar- 
kotykami. W nielegalny interes zamieszany 
jest burmistrz i miejscowa policja, mieszkań- 
cy zaś nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć, kim 
są rządzący nimi ludzie. Porządek może za- 
prowadzić tylko taki outsider jak John. Nad- 
ludzko wytrzymały, niezniszczalny, nie lubi 
gdy ktoś wchodzi mu w drogę. 


Typowy [ilm akcji — z prościulką labułą, 
właściwie bez początku i końca — zrobiony 
tylko po to, by co chwila aplikować porcję 
nudnej przemocy, a Robert Ginty z twarzą 
zagubionego, polulnego spaniela wzbudza 
raczej żałość niż respekt i zachwyt. (łuk) 


Qut on Ball. USA, 1988; R: Gordon Hessier. 
W: Robert Ginty; Kathy Shower, Tom Bada 
NVC. 
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KARABIN 
GATLINGA 


Western, 92" 


Zostaje porwany Gatling, konstruktor 
szybkostrzelnego karabinu, który może 
wpłynąć na przebieg wojny secesyjnej 
a którego prototyp skradziono. Na po- 
szukiwania wyrusza porucznik Unii Tan- 
ner, niesłusznie oskarżony o współu- 
dział w przestępstwie. 


Dość zręczna imitacja amerykańskie- 
go westernu: logiczna akcja, solidne 
dekoracje, hiszpańskie plenery nieżle 
udające pogranicze Meksyku. Widocz- 
na jest jednak przesada w rysunku po- 
staci, a także w scenach umownych 
strzelanin. Skłonność do traktowania 
historycznego tła bez prostolinijnego 
patosu nie ratuje jednak filmu. „Historia 
jako wizja podglądacza” pisali o takim 
podejściu krytycy. W tym przypadku 
jest to show nazbyt uładzony i popraw- 
nie imitatorski, by naprawdę zaintere- 
sować. (ij) 


Quel Caldo Maledotto Giorno dl Fuoco /Lo 
Voglio Morto /La Ametralladora /Gatling 
Gun; Włochy-Hiszpania, 1968; R: Paolo 
Bianchini; W: Robert Woods, John Ireland, 
Evelyn Stewart. Elgaz. 
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CZYTELNIKÓW 
„FILMU” 


Począwszy od maja, co dwa tygod- 
nie, publikujemy 
LISTĘ VIDEO-HITÓW 
ustalaną przez Czytelników „Filmu”. 
Każdy może uczestniczyć w jej ukta- 
daniu, każdy ma szansę wylosowania 
jednej z pięciu atrakcyjnych kaset. 
Trzeba w tym celu przystać do redak- 
cji (Puławska 61, p. 302, 02-595 War- 
szawa) 
KARTĘ POCZTOWĄ 
(z dopiskiem „Video-Hity") 
i tytułami filmów, obejrzanych na vi- 
deo między 15 kwietnia a 1 maja br. 
Prosimy PODKREŚLIĆ tytuły tych fil- 
mów, które — w ocenie Państwa — za- 
słtugują na 4 gwiazdki (bardzo dobry) 
lub 5 gwiazdek (znakomity). 
To wszystko! 
Oczywiście każdy, kto chce uczestni- 
czyć w losowaniu kaset, powinien po- 
dać imię i nazwisko oraz adres. 
Czekamy! 


Hity VIMu 


Wedłock (Obroża) 
Time Bomb (Bomba zegarowa) 
Flight of The Black Angel 
(Czarny aniot) 
Fire Birds (Ogniste ptaki) 
Nobody's Perfect (Nikt nie jest dosko- 
nały) 
Kill Me Again (Zabij mnie jeszcze raz) 
Blood Money (Krwawe pieniadze) 
Killing Streets (Miasto Śmierci) 
|, Caged Fury (Zimny gniew) 
Desperate Hours (Godziny rozpaczy) 


DOBRE FILMY 
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Przed tygodniem zamieściliśmy list Przedsiębiorstwa 
Techniczno-Handlowego POLMEX krytykujący nasz felie- 
ton „Smutna bezradność” z numeru 8 „Filmu”. 


Bardzo się cieszymy, że pan Waldemar RYCHLICA, 
dyrektor i Prezes Zarządu PTH POLMEX Co. Lid. Export- 
-Import oświadczył, że „sprzedawane przez PHT POLMEX 


kopie są w pełni legalne". 


Jesteśmy gotowi odwołać zarzuty, publicznie przepro- 
sić PTH POLMEX oraz wyciągnąć surowe konsekwencje 
służbowe w stosunku do autora felietonu podpisanego 
Grzegorz Widełko, pod jednym wszakże warunkiem 


Na targach w Santa Monica 


„SMUTNA BEZRADNOŚĆ” 
W ODPOWIEDZI „POLMEXOWI” 


PTH POLMEX udowodni legalność sprzedawanych ka- 
set pokazując nam kontrakty lub kontaktując nas z firma- 
mi, które takie kontrakty na dystrybucję w Polsce filmów 
video sprzedawanych w sklepie PTH POLMEX na Dworcu 


Centralnym w Warszawie mają 


W dniu 20 marca 1992 r. w sklepie tym sprzedawano 
między innymi kasety z filmami: 


„CHAINS OF GOLD", 


MUCH", „I 


„HOME ALONE", „POLOWANIE 
NA CZERWONY PAŹDZIERNIK”, 
REGARDING HENRY”. 


GNISTY POD- 


Czekamy na rzeczową odpowiedź 


Polacy wykupili chyba wszystko. 


Z 
WALIZKĄ 
PIENIĘDZY 


„Polskimi targami" nazwała 
część amerykańskiej prasy nie- 
dawny American Film Market w 
Santa Monica, największy flmo 
wy stragan, miejsce gdzie zosta 
ła ustalona znaczna część reper- 
luaru filmowego kin i wypoży- 
czalni video całego Świała. Tak- 
że naszych. | rzeczywiście, na 
korytarzach hotelu Loews, gdzie 
odbywa się impreza, co krok mi- 
jałem dzielnego rodaka w ele- 
ganckim garniturze, z marsową 
miną i bardzo poważną teczką 
pod pachą. Często był w towa- 
rzystwie asystenta lub iłumacza. 


Było na largach około pięć- 
dziesięciu przedstawicieli pol- 
skich firm dystrybucyjnych, któ- 
rzy - jak napisał „Screen Interna- 
tional" - „wykazywali się ogrom- 
ną aktywnością” Ze slrony 
sprzedających udział wzięło kil- 
kaset firm rozmaitej wielkości i 
rozmaitej solidności. Wedle opi- 
nii jednego z miejscowych 
obserwatorów „Polacy wykupili 
chyba wszystko, co było do ku- 
pienia, a także to, co do kupienia 
nie było”. Złośliwiec ów miał na 
myśli fakt, że na targach kręci się 
niemało różnego rodzaju spry- 
ciarzy, klórzy potralią sprzedać 
naiwnemu Statuę Wolności, a co 
dopiero nie istniejącą licencję fl- 
mu 


Organizatorem Targów jest 
AFMA (American Film Marketing 
Association), druga co do waż- 
ności organizacja producentów i 
dystrybutorów amerykańskich. 
Pierwsza, to MPAA (Motion Pic- 
lures Association ol America), 
która skupia największe. firmy: 
Warner Bros., Columbia, Twen- 
lieth Century Fox, MGM, Univer- 
sal, Paramount. Do AFMA należy 
natomiast cała ogromna groma- 
da lirm i firmek, które starają się 
przeskoczyć giganty z MPAA. I 
czasami im się to udaje. Najzna- 
mienitsi członkowie AFMA to 
mn. firmy: Manifesto (dystrybu- 
tor m.in. „Dzikości serca”), Ma- 
jestic (dystrybutor m.in. „Tańczą- 


cego z Wilkami”), Dino De Lau- 
rentiis („W łóżku z Madonną"), 
New Line Cinema, Spelling 
Films, 21 Century Film Corp., 
Cannon, Sovereign Films, ITC, 
Odyssey, August, Summit 
Group, Vision, Overseas, Ko- 
diak, Intercontinental... itd.itd. 


Wszystkie lirmy — członkowie 
AFMA - przy zawieraniu kontrak- 
tów stosują slandardowe, kilku- 
dziesięciostronicowe formularze 
AFMA, a ponadło podlegają 
„AFMA Arbitration", co oznacza, 
że-w razie jakichkolwiek preten- 
Sji i wątpliwości można odwołać 
się do arbitrażu władz tejże orga- 
nizacji. W largach biorą jednak 
udział także lirmy, które członka- 
mi AFMA nie są i wcale nie za- 
mierzają być. W przypadku pod- 


pisania kontraktu z taką firmą i 
ewenualnym powstaniu jakichś 
wąjpliwości, kontrahent z Polski 
może liczyć tylko na siebie. Nikt 
nie poprowadzi go za łapkę, nie 
przypilnuje jego pieniędzy. 

Targi AFM odbywają się w 
Sanla Monica zawsze w lutym, 
choć w ubiegłym roku odbywały 
się dwukrotnie, w lutym i w paź. 


dzierniku, bo Amerykanie próbo- 
wali wykolegować Włochów i — 
organizując konkurencyjne targi 
dokładnie w tym samym czasie — 
zniszczyć październikowe, me- 
diolańskie targi MIFED. Niedaw- 
no jednak szefowie obu imprez 
doszli do porozumienia i nastało 
zawieszenie broni. 


Tym razem liczba kupców z 
Polski, a także takt, że wielu z 
nich to nowicjusze, którzy za 
wszelką cenę chcieli wejść na 
rynek, spowodowała gwałtowny 
Skok cen licencji na Polskę. Rok 
temu licencję filmu klasy B mo- 
żna było kupić za tysiąc dolarów. 
Już w maju, na targach w Can- 
nes, ceny poszły w górę, trzeba 
było płacić po 2-4 tysiące. W 
październiku przeciętna cena li- 


LUK 


WADY 


cencji wynosiła 5-7 tysięcy, a 
tym razem trudno było znaleźć 
cokolwiek poniżej 10 tysięcy do- 
larów. Ceny licencji filmów klasy 
A są co najmniej dwukrotnie, 
czasem trzykrotnie wyższe, a 
więc za dobry film z dobrymi na- 
zwiskami płacić dziś trzeba za li- 
cencję na Polskę 20-35 tysięcy 
dolarów. 


Redaktor 


Za takie pieniądze dobrze by- 
łoby nie kupować kota w worku 
W kilku kinach niedaleko hotelu 
Loews Irwają pokazy filmów 
sprzedawanych na targach. Wie- 
lu kupujących nie ma jednak 
czasu, by wybrać się na film. Ku- 
pują po obejrzeniu na ekranie te- 
lewizora  kilkudziesięciosekun- 
dowego _irailera (po polsku — 
zwiasłuna) lub dziesięcio-, pięt- 
nastominutowego promo. Cza- 
sem wystarczy im tylko ulotka, 
obsada, reżyser i elektowna o- 
kładka kasety. Ponadto, wobec 
coraz ostrzejszej konkurencji, fl- 
my dziś kupuje się już nawet nie 
w stadium produkcji, ale w sta- 
dium przygotowań wstępnych, 
nawet gdy nie jest jeszcze usta- 
lona obsada, nie wiadomo kto 
będzie reżyserował, czasem na- 
wet nie ma jeszcze scenariusza. 


Melodą przyjętą w cywilizo- 
wanym świecie jest przesyłanie 
pieniędzy drogą telegraficzną, z 
konta na konto. Jednak w poło- 
wie targów pewien Amerykanin 
zapytał mnie odrobinę zdziwio- 
ny: „Dlaczego Polacy przywożą 
pieniądze w walizkach?". Nie u. 
wierzyłem, ale ponoć wielu Pola- 
ków po prostu otwiera teczki, w 
których równiulko ułożone są 
pliki zielonych. Dla poważnych 
firm ta metoda żywcem wyjęta z 
gangsterskiego filmu oznacza, 
że kontrahent jest mocno podej- 
rzany, ale wielu średniaków i 
drobnych spryciarzy chętnie in- 
kasuje gotówkę. Poważnym lir- 
mom, bardziej niż na jednorazo- 
wym kontrakcie, zależy na znale- 
zieniu w Polsce poważnego, so- 
lidnego, uczciwego partnera do 
stałej współpracy. Badają goś- 
cia, wypyłują, wyrabiają sobie 
zdanie. Ale są też i straganiarze, 
którzy sprzedają byle szybciej, 
byle drożej, komukolwiek. 


Polacy kupowali jak szaleni. 
Już fakt, że liczba firm działają- 
cych na polskim rynku video w 
ciągu roku zwiększyła się DZIE- 
SIĘCIOKROTNIE wprawiał Ame- 
rykanów w osłupienie. Przywoły. 
wali przykład Korei Południowej, 
w której kilka lat temu nastąpił 
podobny boom.  Podziwiając, 
Amerykanie ostrzegają jednak: 
„Taki boom trwa krótko, zwykle 
dwa lata. Polem następuje nasy- 
cenie rynku, gwałtowne załama- 
nie popytu, spadek sprzedaży | 
bankructwo 80_ procent firm. 
Przetrwają najsilniejsi, co wcale 
nie oznacza najwięksi”. 


Na razie jednak w najbliż- 

szych miesiącach sypnie nam fl- 
mami obficie. 

MACIEJ 

PAWLICKI 


Portret na życzenie 


osiągnąć. Kariera Zbyszka Zamacho- 
wskiego potwierdza tę zasadę. 

Od dziecka marzył by zostać aktorem, ale 
gorliwie mu to odradzano. Niewielu mogło 
Sobie wyobrazić niskiego, przysadzistego 
chlopaka z pyzałą buzią w roli Hamleta. Na 
domiar złego seplenił. Gdy po ukończeniu 
liceum ekonomicznego zgłosił się na konsul- 
tacje do szkoły aktorskiej, poradzono, by wy- 
brał inny zawód, Nie zamierzał jednak się 
poddać. Wystąpił z własną piosenką na fesii 
walu w Opolu i szczęście uśmiechnęło się. 
Na widowni siedział Krzyszto! Rogulski. Zby- 
szek spodobał mu się i choć był amatorem 
dostał rolę Ryśka w „Wielkiej majówce” 
(1981). Świetnie zagrał tam siebie, chłopaka z 
prowincji (pochodzi z Brzezin k. Łodzi, ur. 17 
lipca 1961), kochającego muzykę, któremu 
nagły przypływ gotówki dał szansę spędze- 
nia kilku szalonych dni w stolicy. Gdy potem 
zdawał do PWSFTVIT w Łodzi, ludzie z branży 
już go znali. W trakcie egzaminów ktoś na 
korytarzu powiedział, żeby się nie przejmo- 
wał jeśli go nie przyjmą, bo i tak zostanie 
aktorem. Ale przyjęli. Na studiach talent i in- 
tuicję uzupełnił techniką. Nie stracił jednak 
naturalności i świeżości. A z wyglądu, który 
wydawał się przeszkodą w karierze, uczynił 
jeden ze swych największych alulów. Bo 
właśnie komiczność sylwetki aktora w połą- 
czeniu z miną dopiero co rozbudzonego i 
zadziwionego światem bobasa, który jeszcze 
nie wie, ile niebezpieczeństw na niego czyha, 
sprawiają, że jego postaci są ciepłe i praw- 
dziwe psychologicznie. A przede wszystkim 
bardzo swojskie, bliskie. Znajomi mówią o 
nim „Mumin”, Prawda że ładnie? 

Tak w życiu jak i na ekranie Zbyszkowi 
brak jest trochę przebojowości. Zapominal- 
ski i roztargniony, zwykle ciągnie kilka srok 
za ogon. Uwielbia spać, nie narzeka że mało 
zarabia i nie marzy o domu, który budziłby 
zawiść u bliźnich (od dwóch lat jest żonaty). 


| 
ANN 
Nie analizuje propozycji. Po szkole przyjmo- | 
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passa minie. Z żoną, Anną Komornicką 


Jź czegoś bardzo się chce, można lo 
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Teraz też nie zawsze wybiera słusznie. Ża 
tuje, że zrezygnował z epizodu w „Pożegna 
niu jesieni” dla pierwszoplanowej roli drob- 
nego kryminalisty Stelka w „Seszelach” 
(1990). Nie lubi też roli Andrzeja w „Balu na 
dworcu w Koluszkach”, Najbliższe są mu po: 
staci oułsiderów. Jedną z takich była świetna 
rola uciekiniera z zakładu psychiatrycznego 
w „Ucieczce” (1986), w której zaraz po lu- 
diach zagrał nadwrażliwca, starającego od- 
separować się od otoczenia. 

Zbyszek próbuje swoich sit we wszystkich 
lormach dramatycznych, z wyjątkiem nielu- 
bianego monodramu. Na stałe zaangażowa 
ny iest w warszawskim „Studio”, Wciąż bar 
dzo chętnie śpiewa. Zastąpił — zdawałoby się 
niezastąpionego — Wiesława Michnikowskie. 
go u boku lej, co kąpie się w pieszczocie i 
pian, stworzył świelny duet („nieokiełznany 
seks”) z Adrianną Biedrzyńską 

Znajomi mówią jednak, że ma antytalent 
do robienia kariery. A przecież gra bez przer- 
wy. Pracuje z największymi reżyserami: na 
planie „Korczaka” (1990) z Wajdą, w „Ucie 
czce z kina Wolność” (1990) z Marczewskim, 
w „Dekalogu X” (1988) z Kieślowskim. W tym 
ostatnim stworzył pyszny duet z Jerzym 
Sluhrem, grając muzyka rockowego, któremu 
śmierć ojca i kłopolliwy spadek każą się za- 
stanowić nad swoim życiem. Po zaledwie 10 
latach od amatorskiej roli w „Majówce” Zby. 
szek sięgnął po nominację do Felixa za kapi 
talnego pomocnika cenzora w „Ucieczce z 
kina Wolność” Wojciecha: Marczewskiego. 
Nawet drugoplanowe i epizodyczne role Zby- 
szka przykuwają uwagę widza jak magnes. 
Takie jak filozofujący obwieś w „Zadzie wiel 
kiego wieloryba” (1987), przerażony możli- 
wością dziedziczenia chorób psychicznych 
przyszły lałuś w „Dotkniętych” (1988). czy 
Seweryn — pomocnik malioso w „Zabij mnie 
glino" (1987). Ogłądając go trudno nie ulec 
wrażeniu, że to stary kumpel z podwórka. 
Ten, który wyraża radości, smutki i pragnienia 
jakimi żyjemy wszyscy. 

Najnowsza wieść głosi, że Zamachowski 
zagra główną rolę w drugiej części trylogii 
Krzysztofa Kieślowskiego. Może to początek 
wielkiej kariery międzynarodowej, Życzymy 
lego Zbyszkowi najserdeczniej! 


Fot. Krzysztot Wellman 
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Z ekranów Świata 


anim wejdzie się do kina na 
erotyczny dreszczowiec Paula 
Verhoevena, trzeba przejść 
przez szpaler demonstrantów. 
To protestują lesbijki i - po bratersku — 
homoseksualiści. Dostałem do ręki u- 
lotkę, w której Gay and Lesbian Allian- 
ce Against Defamation domaga się, 
żeby Hollywood przedstawiało pełną 
panoramę charakterów mniejszości 
seksualnych zamiast niema! wyłącznie 
brutalnych psychopatów. Nawiasem 
mówiąc, ulotka została opłacona przez 
Floriana Bachledę, chyba rodaka. 
Reżyser broni się, wskazując, że je- 
dyny prawdziwy i głęboki związek mi- 


łosny, jaki przedstawił w „Basic In- 
stinct”, łączy blondynkę i brunetkę. O- 
wszem, ale. 

Film otwiera namiętna scena, w któ- 
rej kobieta białym jedwabnym szalem 
przywiązuje mężczyźnie ręce do wez- 
głowia łóżka i morduje go szpikulcem 
do rozbijania bryłek lodu w akcie łączą- 
cym rozkosz i ból. Nie widzimy jej twa- 
rzy. Przez resztę filmu staramy się roz- 
wiązać zagadkę „kto zabił” razem z Ni- 
ckiem, detektywem granym przez Mi- 
chaela Douglasa. 

Śledztwo prowadzi na trop pisarki, 
która właśnie wydała kryminał opisują- 
cy popełniane dokładnie w ten sam 


sposób morderstwa. Podczas przesłu- 
chania Katherine (znakomita Sharon 
Stone) nosi biały kostium i nic więcej. 
To kobieta niezależna, która obojętnym 
bezwstydem paraliżuje otoczenie. Pu- 
bliczność przyjmuje brawami jej poda- 
wane lodowatym tonem brutalne ripo- 
sty. A zakłopotanym detektywom wyda- 
wało się, że widzieli już w życiu wszyst- 
ko. Nick jest zafascynowany i ulega 
Katherinie jak dziecko. W łóżku Katheri- 
ne z uśmiechem wiąże mu ręce białym, 
jedwabnym szalem, ale — nie zabija. 
Śledztwo trwa dalej 

Scenariusz Joe Ezsterhasa wywoła 
sensację zanim jeszcze film został zrea- 


Potworna intryga w pięknych dekoracjach. 


Fot. Blitz 92/Slilis 


Sharon Stone i Michael Douglas 


lizowany. Wytwórnia Carolco zapłaciła 
autorowi 3 miliony dolarów, ustanawia- 
jąc rekord w historii kina. Skrypt wart 
jest tych pieniędzy. O filmie będzie się 
dużo mówić, ponieważ utralił w nastrój 
czasu. 


Seks stał się w Ameryce bardzo nie- 
bezpieczny, Kto zmienia partnerów czy 
partnerki, ten ma romans ze śmiercią. 
Zgon na AIDS jest odrażający, lepiej 
skonać w rozkoszy od szpikulca. 
Strach jednak jest ten sam. 


Partner seksualny stał się przedmio- 
tem. To nieoczekiwany skutek rewolucji 
obyczajowej niewinnych dzieci-kwia- 
tów z lat 60. Wierzyły, że wyzwolenie 
pierwotnego instynktu z wszelkich tabu 
przyniesie pokój i miłość. Stało się od- 
wrotnie. Autorom wyraźnie przyświeca 
intencja polemiczna wobec młodzieżo- 
wej kontrkultury. Akcja rozgrywa się w 
San Francisco, byłej stolicy hipisów 
głoszących wyzwolenie seksualne i ra- 
dość narkotyków. Pierwszą ofiarą mor- 
derczyni pada więc piosenkarz rocko- 
wy, sławny 25 lat temu, który seks przy- 
prawiał kokainą. Jego śmierć wygląda 
jak zapłata za młodzieńczą naiwność i- 
deologiczną. 


Pośród ruin tradycyjnych wartości 
słoi dyskoteka w kształcie gotyckiej 
nawy kościelnej. Tam, gdzie można by 
się spodziewać ołtarzy znajdują się e- 
strady, na których podrygują niemal na- 
dzy tancerze i tancerki, zaś na parkiecie 
tańczą pary dwu i jednopłciowe. W toa- 
lecie można zażyć narkotyki. Motyw 
Nielzscheańskiej Śmierci Boga spadł w 
kulturze popularnej do poziomu dysko- 
teki. Nie jest to wcale popis niszczyciel- 
skiej wyobraźni realizatorów. Kościoły 
w_ wielkich miastach amerykańskich 
rzeczywiście przerabia się na tancbudy. 
Do najpopularniejszych lokali nowojor- 
skich należy „Limelight" przy 6 Alei, 
gdzie przed kilku laty odbywały się na- 
bożeństwa w obrządku episkopalnym. 


Potworna intryga filmu rozgrywa się 
w pięknych wnętrzach i pejzażach. Uro- 
da świata usypia niepokój moralny, 
gdyby ktoś z widzów jeszćze go odczu- 
wał, wyjąwszy oburzone lesbijki pod ki- 
nem. Dystrybutor, kompania TriSiar, żą- 
dała tylko, żeby film nie dostał kategorii 
NC-17 (nikt poniżej 17 lat nie wejdzie 
na widownię), ponieważ przesądziłoby 
to o klęsce finansowej. Verhoeven z tru- 
dem przykroił materiał do kategorii R 
(wymagana obecność dorosłych). Jeśli 
dziecko chce pójść na „Basic Instinct”, 
to musi zabrać ze sobą rodziców. 


Ani scenarzysta ani reżyser nie są 
wcale zatroskanymi moralistami. Opo- 
wieść snują z zimną, obojętną precyzją. 
Taki jest świat, zdają się mówić. Zbrod- 
niarka używa zbrodni dla przyjemności, 
tudzież uzyskania całkowitej władzy 
nad otoczeniem. Nie spodziewa się 
kary i wcale. jej nie poniesie. Nad fil- 
mem unosi się duch Hitchcocka w aluz- 
jach do „Okna na podwórze” i „Zawrotu 
głowy”. Jednak stary mistrz kryminału 
zawsze doprowadzał do schwytania 
złoczyńcy. Natomiast autorzy „Basic In- 
stinct” ukazują, że zło wymknęło się 
spod kontroli. Ta bezkarność daje cho- 
robliwe poczucie wyzwolenia. Świat 
jest piękny, a zbrodnia rozkoszną zaba- 
wą, Trzeba mieć tylko nerwy ze stali 


W filmach „Robocop” i „Total Recall" 
Paul Verhoeven dał mroczną wizję 
przyszłości. W „Basic Instinct" pokazał, 
jak ta przyszłość rodzi się dzisiaj. Reży- 
ser, który przyjechał z Holandii do Hol- 
lywood kilka lat temu, potrafi zabawić 
Amerykę zapowiedzią jej moralnego 
bankructwa. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 
(Nowy Jork) 


BASIC INSTINCT, 


Paul Verhoeven, USA 


POCZTA 


W nadchodzących listach nie brak o- 
pinii o repertuarze — kinowym I telewi- 
zyjnym. Te minirecenzje zawierają 
często interesujące, niekiedy zaska- 
kujące spostrzeżenia, zdecydowali- 
śmy więc wykroić w „Poczcie” miejs- 
kó na rubrykę ZDANIEM CZYTELNI- 
KÓW. 


Na dobry początek fragmenty listu 
MARCINA R. z Biategostoku, który u- 
znat „Nikitę” Luca Bessona, obok 

„Cyrano de Bergeraca' ;zczyto- 
we osiągnięcie kinematografii francu- 
skiej”. Dzięki zaangażowaniu i intuicji 
reżysera — pisze — powstał utwór ze 
wszech miar niezwykły, który jest w 
stanie sprostać zapotrzebowaniu 
oraz zróżnicowanym gustom maso- 
wej widowni. Ekran eksploduje gwat- 
townością obrazów, dynamicznym 
montażem, doskonałą ścieżką mu- 
zyczną potęgującą narastające na- 
pięcie. Największe wrażenie wywarta 
na mnie: odtwórczyni roli głównej, 
Anne Parillaud. Jej sugestywna, pełna 
ekspresji gra objawiła wiarygodny wi- 
zerunek postaci o wielu sprzecznych 
cechach osobowości. Bogactwo za- 
chowań Nikity oscyluje między wybu- 
chami rozpaczy, histerii a delikatnoś- 
cią, subtelną kobiecością, bezpre- 

lną spontanicznością. Spe- 
sprawia, że „Niki- 
ty'' nie można zapomnieć. W tym tkwi 
jej magia, której bez reszty ulegiem. 


, z Białej Podlaskiej nie do koń- 
ca zgadza się z felietonistą Maciejem Kar- 
pińskim na temat „Milczenia owiec”. Spo- 
dziewałam się trochę straszniejszego fil- 
mu. Artykuł pana Macieja Karpińskiego 
czytałam dzień przed pójściem do kina i 
byłam nastawiona, że przez te dwie godzi- 
ny trochę się poboję, a tu niestety nic z 
tego. Trochę się zawiodłam, ale mimo to 
nie żałuję że wydałam te 15 000 zł. Można i 
tak, choć my trochę wyżej cenimy „Milcze- 
nie owiec”. 


A w repertuarze TV? Okazuje się, że u- 
wagę zwrócił „Greystoke — legenda Tarza- 
na, władcy małp”. EWA S. z Katowic twier- 
dzi, że film wywarł na niej tak duże wraże- 
nie, iż spoglądam teraz na życie innymi o- 
czami. Czekamy na dalsze opinie. 


BEATA Z. z Bielska-Białej: Na ekranach na- 
szych kin Rutger Hauer pojawił Się w wido- 
wisku fantasy „Zaklęła w sokoła" (Lady 
Hawk) Richarda Donnera oraz w filmach akcji 
„Nocny jastrząb” (Nighihawks) Bruce'a Mal- 
mulha i „Ślepa furia" (Blind Fury) Philipa 
Noyce'a (również na kasetach ITI). W ofercie 
legalnych dystrybutorów video dostępny jest 
„Łowca androidów" (Blade Runner) Ridleya 
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Scotta, „Żołnierz Orański" (Soldaat van O- 
ranje) Paula Verhoevena, „Chanel” George'a 
Kaczendera, „Poszukiwany: żywy lub mart- 
wy” (Wanted: Dead or Alive) Gary'ego Sher- 
mana, „Obroża” (Wedlock) Lewisa Teague'a, 
„Krew bohaterów" (The Salute of the Jugger) 
Davida Peoplesa, a ostatnio NVC zapowie- 
dział słynnego „Autostopowicza" (The Hit- 
cher) Roberta Harmona, który do lej pory krą- 
żył tylko na kasetach pirackich. 


SYLWIA P. z Hrubieszowa: O ile nam wiado- 
mo żaden z członków „New Kids On the 
Block" mimo wcześniejszych zapowiedzi nie 
zagrał w filmie. Nie doszło również do realiza- 
cji dokumentu o karierze zespołu. Jeżeli jed- 
nak któryś z „New Kidsów” zdecyduje się na 
karierę filmową, postaramy się o tym pointor- 
mować. 


EWA S$. z Katowic. Film „Greystoke — legen- 
da Tarzana, władcy małp” znajduje się na vi- 
deo w ołercie ITI. Radzimy szukać w punk- 
tach sprzedaży licencjonowanych przez ITI 
lub zwrócić się do Biura Handlowego ITI pod 
adresem ul. Rolna 53, Warszawa. 


MONIKA z Warszawy: Widocznie nie może 
być „poczty” bez porcji dokładnych dat uro- 
dzenia. Dziś tylko panowie: Kevin Costner — 
18.01.1955, Górard Depardieu — 27.12.1948, 
Nicolas Cage — 7.01.1964, Jean Gabin — ur 
17.05.1904 (zm. 15.02.1976), Mickey Rourke — 
16.09.1956, Bruce Wilis — 19.03.1956. 


MAŁGORZATA P. z Elbląga: Tak, James Be- 
lushi jest młodszym bratem zmarłego przed 
kilku laty Johna. Ę 


GOŚKI I ICH KOLEŻANKI z Krakowa: Wy- 
gląda na to, że w Krakowie Tom Cruise ma 
najwierniejsze wielbicielki. Szerzej pisaliśmy 
© nim w numerze 41 z 1990. Plotki o jego 
chorobie pojawiły się w prasie w 1988 roku, 
ale Cruise stanowczo im zaprzeczył. Od 
grudnia 1990 roku jest żonaty z Nicole Kid- 
man, którą poznał wkrótce po rozwodzie z 
Mimi Rogers. Poczcie nic nie wiadomo o re- 
żyserskich planach Toma. 


CZESŁAW Ż z Łodzi: W poprzednim nume- 
rze zamieściliśmy apel do tych, którzy znają 
powojenne losy Nory Ney. A oto parę faktów 
ojej karierze, które zawdzięczamy p. Jerzemu 
Semilskiemu z Filmoteki Polskiej. Urodziła 
się w Białymstoku, gdzie jej rodzice zamiesz- 
kali po przyjeździe z Baku, ukończyła Instytut 
Filmowy Wiktora Biegańskiego, w 1926 r. wy- 
stąpiła po raz pierwszy w niewielkiej roli w fil- 
mie „Czerwony błazen” - ale właściwy debiut 
przynosi dopiero „dramat erotyczno-sensa- 
cyjny” z 1929 r. „Kobieta,„która grzechu prag- 
nie”. Jej najciekawsze role to Tatiana w „Uro- 
dzie życia” (1930), Djamila w „Głosie pustyni” 
(1932 — operatorem był jej mąż, Seweryn 
Steinwurze|), Aniuta w „Córce generała Pan- 
kratowa" (1934). W 1933 czytelnicy „Kina” 
obwołali ją i Eugeniusza Bodo „królewską 
parą polskich ekranów". Wystąpiła jeszcze w 
„Kobietach nad przepaścią" (1938) i „Dokto- 
rze Murku” (1939). W czasie wojny była w 
ZSRR - i na tym urywają się nasze informa- 
cje. Czekamy! 


Na prośbę Krzysztofa J. 
ze Szczecina — SHA- 
RON STONE, zyskująca 
w Polsce coraz większ: 


diach na Edinboro State 


University rozpoczęła 
karierę modelki, a jej 
zdjęcia ukazywały się w 
„Vogue” i „Elle”. W ki- 
nie debiutowała w 1980 
roku komediowym epi- 
zodem w „Stardust M: 


grała u boku Richarda 
Chamberlaina w „Ko- 
palniach króla Salomo- 
na" (1985) I ich konty- 


of Gold” (1986). Podo- 
bała się jako bez- 
względna przeciwnicz- 
ka Arnolda Schwarzen- 
eggera w „Total Re- 
call" (1990). Ostatnio 
pojawiła się w thrillerze 
„Basic Instinct", o któ- 
rym piszemy na str. 30. 
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